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M im  Kłdtócji „DiUnntkz P< ikitgc , Pizo Marjaeki 
liczba 6 17.

Fm dpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 ił. -  kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięczuie 1 zł. 
50 e t, za przesyłkę do domu dopłaca się 20 remów 
miesięcznie.

X przesyłki)! pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
M zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 ił. — 
miesięcznie 2 zł.

X przesyłką pocztową za franicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — dc 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

, Telefon Redakcji 17L wychodzi codziennie niewylączając niedziel i ówî it o godzinie 8 rano.

Przadpłatę 1 agłoszaala przyjmują wa Lwowie 
Jadyala I wyłącznie:

Bi a r o  mlnistracj' Dziennika Po^kiego", Plac Marjack
L 6 i 7 W domu pana EiseUdj

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Mai ', 
M. Dukes, H. Schalek, Oppelik, Rudo li Mo.-s« 
i J. Denneberj w Berlinie, Prai_rfurei. Kolonu 
Haasenstein et Yogler i G. L. Daube ; w Hamburgu 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu . C. Adam S8. t e 
de farenne.

Ogłoszeń przyjmuje s ię za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o dlubaeh, laręczynaeh i inne prywatne komu­
nikaty po krom ce za jeden w.ersz 5 0  ct.

'rywaras lespondeneje 1 3  i nekroogja 3 0  ct. od wiersza.
Dobne ogłosenia 1 */. erata od wyrazi. Pomieszkania 

i klepy o l  c t od swyrazm.
Reklamy w rubryoa Nadesłani 30 ct. od wiersza.

Chory człowiek.
Lwów 21. listopada.

N a to chyba zgadzają się i przyjaciele i w ro ­
gowie Turcji, żb jej położenie w chwili obecnej 
rozpaczliwe. J a k  powódź gw ałtow na, co raz  w ię­
ksze obejm ująca przestrzenie, niszczy w pocho­
dzie w szystkie groble i zapory, wzniesione ręk ą  
ludzką, tak  w azjatyckich  przestrzeniach Turcji 
rozrucL co raz  szersze zatacza  k ręg i, niosąc 
wszędzie mord i pożogę i pochłaniając olbrzym   ̂
ofiary m ienia i krw i. Rząd tu reck i jest do tych­
czas wobec popełnianych w jego g ran icach  okru­
cieństw  bezsilnym, pow aga jego, w k rainach  
zw łaszcza odleglejszych, praw ie żadna, a organa 
jego u krańców  państw a robią w rażenie zapo­
m nianych posterunków , pozostawionych w łasnem u 
losowi. Im  groźniej zaś podnosi głowę anarch ja  
w odleglejszych prow incjach, tem niebezpieczniej 
•.achowują się w samem sercu państw a najbliżsi 
doradcy sułtańscy, którzy m ają stać na  straży 
interesów padyszacha i islamu.

Ale n ietylko, że sam a T urc ja  je s t bezsilną, 
b rak  je j dzisiaj owej podpory, jaką ongi, w da- 
wniejszych swoich kłopotach, znajdyw ała w E u - 
ropie. Sprzeczne in teresa m ocarstw  europejskich 
i rozm aite cele, do jak ich  one zm ierzały na 
W schodzie, byw ały  dawniej ucieczką Turcji. 
L iczy ła  n a  nie i w nich znajdyw ała  gw araneję  
swojego by tu  i rękojm ię swojej całości państw o­
wej. T ej podpory dzisiaj T urc ji b rak . M ocarstwa 
europejskie postanowiły w spraw ie wschodniej 
postępować zgodnie i jednom yślnie i nie przed­
siębrać nic na  w łasną rękę .

Świeżo rozeszła się w praw dzie pogłoska ^że 
owa zgoda, k tóra  p rzyszła  do sku tku  za formal­
ną in icjatyw ą auatrjackow ęgiersk iego  mi stra  
spraw  zew nętrznych hrabiego A genora C ołu- 
chowskiego, znowu na sz *ank  narażona, że Rosja 
w ostatniej chwili się cofnęła i znowu w łasnem i? 

drębnem i chce iść drogam i. Ze strony półurzę- 
dowej zaprzeczono jed n ak  tej wiadomości. O rgana 
w iedeńskie, m ające stosunki z m inisterstwem  
spraw  zew nętrznych, przyznają, że sam a po­
g łoska głębokie w yw ołała wraż-mie. O d eh rili 
przem ów ienia m ark iza  SaliBbury’ego na D_nkie- 
cie lordm ajorowskim , powszechne panowało 
przekonanie że nie należy się obaw iać izolowa­
nego w ystąpienia ze strony żadnego mo irstw a i 
uw -żano zgodę E uropy za symptom bardzo uspo- 
k  iający. Skoro zaś teraz  rozeszła się wieść, że 
nie udało się osiągnąć porozumienia co do zgo­
dnego i jednom yślnego postępowania, wówczas 
w opinji publicznej m usiała się zrodzić obawa, 
że wśród m ocarstw  europejskich b rak  dyspozycji 
do tej zgody.

Tem u w łaśnie zaprzeczają źródła oficjalnie 
inspirowane. Z aznaczają  one z naciskiem , że 
in ic jatyw a, k tó ra  w yszła ze strony austriacko- 
węgierskiego m in istra  spraw  zew nętrznych była 
niejako natu ralny  konsekw encją obecnej sytuacji, 
cechującej sie tem , że nigdzie nie istn ieje za­
m iar, zdofebnionem i usiłowaniam i w płynąć na 
b ieg  spraw y wschodniej, że przeciw nie w rzą- 
dac szczere panuje pragnienie, pow stałe trudno­
ści ile możności usunąć i załatw ić a pow staw a­
niu nowych zapobiedz. W spólne postępowanie 
am basadorów w Stam bule odpowiadało temu 
położeniu rzeczy. H rab ia  G ołuchow ski w ycią­
gnął z tego konsekw encję, proponując wym ianę 
zdań w prost m iędzy  gabinetam i i w yraziw szy 
życzenie, by m o .arstw a zgodne zajęły stanowisko 
wobec l .s tacza jący ch  się spraw . M ocarstw a 
zgodziły się na tę  Kropozycję i U  zgoda jeszcze
istni Bie. .

Czy przez to sytuacja, w której się z n a j­
duje sułtan , o wiele je s t lepsza, to inne pytanie. 
Pom iędzy K urdam i a A rm eńczykam i w re w alka, 
m iędzy chrześcjanam i a m ahom etam i ciągle 
przychodzi do krw aw ych starć , przy których

raz  jedni, drugi raz  d rudzy  są stroną prow oku­
jącą. W  niek tórych  prow incjach także Gruzowie 
i A rabow ie, zachęceni alarm ującem i wiadomo 
ściami, podnieśli bunt. To w szystko sułtan ma 
uśm ierzyć i uspokoić, aby  stw orzyć g ru n t dla 
reform  obiecanych. Być może su łtan  m iałby po 
tem u może najszczersze c h ę i., chociaż w Yildiz- 
K iosku czynne są także w pływ y staro-tureckie, 
reakcy jne, szukające zbaw ienia  T urcji w k ie ru n ­
k u  antichrześcjańskim , ale sam a chęć na  wszelki 
sposób nie starczy . D la uśm ierzenia rozruchów  
i stłum ienia buntów trzeb a  przede wszy stkiem 
siły, a su łtan , jako  „chory człow iek", ma ich 
teraz  srodze bardzo m ało. I  d la  tego w łaśnie 
sądzim y, że zgoda i jednom yślność m ocarstw  
europojskich nie jeBt m u w cale na  rękę . Czuł 
on się bezpieczniejszym  i pewniejszym , gdy 
m ocarstw a m iędzy sobą się żarły . N iezgoda 
Europy b y ła  rękojm ią spokoju dla „chorego 
człow ieka".

Reforma miejska w Królestwie 
polskiem.

Czas otrzym uje z W arszaw y następującą 
ch a rak te ry s ty k ę  opinji publicznej w spraw ie 
projektow anych dla K rólestw a reform m iejskich.

U kazanie  się na  horyzoncie naszego życia 
społecznego możliwości reform y m iejskiej —  
piszą tedy do organu krakow skiego - u ja­
wniło natychm iast, jak  to zw ykle w podobnych 
w ypadkach  bywa, dw a odm ienne p r ą d y  p o  
j ę ć, dw a różne sposoby pojm owania obowiązków 
i sposobów postępowania. Jed n i z nas za p ierw ­
szy dogm at polityczny m ają, iż lepszą p rz y ­
szłość naród może sobie jedynie w ypracować. 
G dy się spadło w dół, to na górę w ydostać się 
można tylko wchodząc na nią powoli, z mozołem 
i zawsze z przykrością. S tronnicy tych  poglądów 
tw ierdzą, iż k to  gnuśnie oczekuje, aż w ypadki 
u ła tw ią  położenie, lub  trudności usuną, aż dzie­
jowe zdarzenia  rzucą naród na  wyspę up ragn io ­
nej szczęśliwości, ten  nogę nad  przepaść w ycią­
ga. Istn iejące w arunki można poczytyw ać za 
najw iększe z nieszczęść, p rzek linać i łzam i 
gorzkiem i oblewać, a swoją drogą fak tu  istnienia 
ich nie negow ać, w idzieć konieczność oparcia 
się o nie, wzięcia za punk t wyjścia, za podsta 
wę działania. Ludzie tego k ie runku  uw ażają, że 
trzeb a  zrobić wszystko, co leży w naszej mocy, 
aby reform a m iejska nastąp iła  i aby  p rzy b ra ła  
najpożądańszą form ę. T w ierdzą oni, iż z zanied­
ban ia  podobnego obow iązku w ynik łaby  szkoda 
i d la  d u .h a  publicznego i d la  istniejącego sta ­
nu rzeczy, pomimo bardzo m ałego zakresu  na­
szej możności i pomimo bardzo skrom nych ko­
rzyści, jak ie  sam orząd m iast przynieść może. U- 
znanie swego położenia za rozpaczliwe i wyn 
k a jąca  stąd  abnegacja  zw yradnia  ducha.

W prowadzenie ogólnie państwowej ustaw y 
m iejskiej w K rólestw ie Polskiem  nie zmieni i- 
stniojącego stanu politycznego, ale może stano ­
wić będzie dodatn i czynnik  gospodarczy, ekono­
miczny. Udoskonali się adm in istrac ja  i kontro la 
grosza publicznego, podniosą się w arunki sani­
ta rn e  m iast, może jak ie  szkoły p rzybędą. N ik t 
s:ę nie łudzi, że w prow adzenie nowej ustaw y i 
to ustaw y bardzo ciasnej, załatw i cały  ten  o- 
grom  potrzeb m iejskich, k tóre  tu  głośno wołają 
o załatw ienie ; każdy widzi, iż pom iędzy gospo­
d a rk ą  urzędniczą a sam orządną, od woli u rzę­
dników całk iem  zależną, niew ielka ty lko  zacho­
dzi różnica. Ale w naszych w aiuukach  o drobne 
jedynie rzeczy można się kusić i pole dla p ra ­
cy zdobyw ać okruszynkam i. R eform a m iejska 
odsłoni nam  drobniu tk i kaw ałek  zapew ne ja ło ­
wego gruntu, ale i na nim  trzeb a  pracow ać.

Przeciw ieństw em  powyżej skreślonych p rze­
konań jest z u p e ł n a  n e g a c j a  wszelkiej 
p racy , czy usiłow ań na gruncie istniejących wa­
runków  państw ow ych. N egacja ta  streszcza się

się tu  czasem we frazesie : „im gorzej, tem  le­
piej", co oznacza, że ucisk, samowola u rzędn i­
cza, gdy dojdzie do pewnej granicy, musi w yw o­
łać  opór, przeciw działanie, katastrofę. P rzeko­
nania podobne wiele, ja k  wiadomo, zaw ażyły  w 
dziejach naszego porazbiorowego życia, ale w tedy 
ty lko  wpływ  mieć m ogły, dopóki ludzi ożyw iała 

•ara fan tastyczna, iż byle naród pow stał, k a j­
dany  opadną, zdobycie niezależności ukoronuje 
walkę. Pon:eważ zaś dziś niemożliwość pow sta­
nia -  • nietylko powodzenia j  )go. ale w ybuchu — 
jest oczywistą, ponieważ d j^i n ik t nie w ierzy 
w wojnę europejską dla uwolnienia Polski, więc 
opinje rew olucyjao-negacyjne, jeśli się naw et tu ­
ła ją  w jak im  chorym  mózgu, to rzeczyw iście ja ­
kiejś poważniejszej siły nie stanowią.

N atom iast dosyć licznych zwolenników m ają— 
i to się te raz  ujaw niło —  o p i n j e  d w u z n a ­
c z n e ;  one stanow ią drugi p rąd w opinji. W y ­
znaw cy ich są to ludzie zb y t rozumni, zdy t do­
brzy obyw atele, aby stanąć po stronie zupełnej 
n e g a c ji; wiedzą, że to prow adzi do klęski, ale 
nie m ają dosyć siły, czy odwagi, aby  przy jąć  
punk t widzenia przeciw ny oraz w ypływ ające zeń 
konsekw enci*. Są to krew ni, czy potomkowie w 
prostej linji białych z przed roku 1863. Ludzie 
tych  usposobień p rzy jęliby  reform ę, gdyby sam a 
s p a d ła ; a l i nie m ają ochoty narażać się na fa­
tygę. aby JĄ w ykołatać, aby  dopomódz do je j 
przyjścia, bo to nieprzyjem ne, a sku tek  w ątpliwy. 
W  danym  np. w ypadku roztrząsają oni szczegó­
łowo ustawi, i k ręcąc  głowami, ośw iadczają, iż 
ona wcale ideałem  nie jes t, korzyść z niej by­
łab y  niew ielka i to czysto ekonomicznej na tu ry , 
a szczegóły są naw et p rzykre . Czego innego 
wśród dzisiejszych w arunków  spodziewać się nie 
można było, to jed n ak  w ystarcza, aby zadosyć- 
uczynienie obowiązkom obyw atelskim  odłożyć do 
czasów lepszych, gdy w arunki będą przyjaźniej- 
sze i lepsze.

Dzisiejsi epigonowie „ b iity ch "  pow iadają, że 
sam orząd m iejski to dalszy ciąg procesu ujedno­
stajniania nas z R osją; m agistrat dzisiejszy jest 
sm utną k a ry k a tu rą  zarządu  m iejskiego, k lęską  
m iast, ale pochodzenie jego sięga daw niejszych 
lepszych czasów, stanow i jednę z niew ielu prze­
chow anych odrębności. G arnięcie się do samo­
rządu  w tej p o sa c i, w jakiej on dziś może być 
dany, est w ich oczach niejako ak tem  zgody na 
to w chłanianie Polski przez państwo rosyjskie, 
pod względem  języ k a , ohycziijńw, form y bytu, 
ustaw y i t. d.

Z  jednem  z tw ierdzeń dzisiejszych „b iałych" 
zgodzić się musi k a ż d y : stan obecny w Polsce 
zby t m a dużo przeciw ko sobie, zb y t je s t absur- 
dyczny, zbyt szkodzi Rosji samej, aby mógł 
trw ać wiecznie. To praw da. Ale czyż z tąd  w y­
nika, aby  w tej chwili oddać się bezczynności 
i czekać, aż Rosjanie p rze jrzą , co nie wiadomo 
kiedy nastąpi. A ja k  nadejdzie mom ent pomy­
ślniejszych w arunków , to potrafim y z. nieb o 
w iele lepiej skorzystać, jeżeli się w praw im y do 
pracy, przy dzisiejszych tw ardych  okoliczno­
ściach, p raca  nasza zresztą zbliżyć może chwilę 
przyjazną. B e z c z y n n o ś ć  n i e  m o ż e  b y ć  
p r o g r a m e m  n a r o d u .

N a zakończenie pragniem y jeszcze zwrócić 
uw agę na jednę okoliczność. Do reform y miej­
skiej nie chcą dopuścić pp. Bibikow et Comp. 
F a k t  ten  stw ierdza raz  jeszcze, iż w sku tek  s ta ­
nu w yjątkow ego w Polsce, w sku tek  przywilejów 
klasy  urzędniczej, interesa osobiste tej klasy 
w cale nie są tu ta j identyczne z in teresam i p ań ­
stw a, a często stoją z nimi w zupełnej sprze­
czności. D anie lepszej gospodarki w m iastach w 
niczem by nie zaszkodziło interesom  państw a, a 
odpowiedziałoby pragnieniom ludności i mogłoby 
korzystnie w płynąć na usposobienie umysłów. 
Tym czasem  urzędnicy, w yłącznie ze w zględu na 
swoje osobiste widoki, sta ją  pom iędzy państw em  
a społeczeństwem  polskiem, i usiłu ją p rzekony­

w ać rząd, iż reform a ani potrzebna, ani mo­
żliwa.

W śród m nóstwa pogłosek, k tóre  tu  k rąży ły  
i k rążą , niewiadomo zupełnie, ja k  się wobec 
p ro jek tu  reform y, wobec p ragnień  społeczeństw a 
i opozycji urzędników , zachow ał głów ny p rz e d ­
staw iciel rządu . A le hr. Szuw ałow  b y ł do ty ch ­
czas zajęty głów nie spraw am i wojskowemi, i nie 
w iem y, czy m iał czas zgłębić i poznać bezpo­
średnio istniejący stan  rzeczy . A wobec tego 
lękam y się, czy gorliw e usiłow ania przyjació ł p. 
B ibikow a nie zdołały wzbudzić w jego um yśle 
obaw, k tó rych  zupełnej fałszywości nie m iał 
jeszcze czasu poznać. L ękam y się, czy wzrok 
jego p rzedarł już te  m gły, którem i nieustannie 
jego podw ładni s ta ra ją  się osłonić przed  nim 
in te resa  społeczeństw a.

F. P o iliie j-B ip lflf o ces. W iM o ie ,  B i a n t n  

i lieiiectiej.
D ziennik  niem iecki Berliner Tageblałt podał 

świeżo a rty k u ł, napisany przez A m erykanina p. 
P o u l t n e y - B i g e l o w ,  — którego nazw isko 
nabra ło  pewnego rozgłosu w Niem czech dlatego, 
że n ależał on do towarzyszów młodości panu ją­
cego dzisiaj cesarza niem ieckiego i pew ną przez 
niego zaszczycony by ł zażyłością —  w któ­
rym  autor podaje zapatryw ania  swoje na  stosu­
nek  cesarza do księcia B ism arcka i do konsty ­
tucji niem ieckiej.

Pom ijam y szczegóły, historycznie może nie 
zupełnie ścisłe, w k tó rych  p. Poultney Bigelow 
opowiada, ja k  ówczesny p. B ism arck, bijącego 
się z m yślą ustąpienia z tronu ówczesnego kró la  
W ilhelm a, z powodu niesnaski w ybuchłej pomię­
dzy reprezen tac ją  narodu a koroną, skłonił do 
prow adzenia rządu  bez oglądania się n a  takow ą 
i kierownictwo ipraw publicznych oddał w ręce 
poczynającego ra rje rę  swoją m inistra. C ieką 
wszemi o wiele są zapatryw ania  piszącego na 
stosunek, ja k i się w dalszym  przebiegu w ypad­
ków w yrobił pom iędzy cesarzem  a Bism arckiem  
i konsty tucją. Pod tym  w zględem  pisze p. P ou lt­
ney B igelow : B i s m a r c k  b y n a j m n i e j  n i e  
s t w o r z y ł  j e d n o t y  n i e m i e c k i e j ,  b o  
j e j  r a c z e j  b y ł  p r z e c i w n y m .  W  potę- 
żnem wojsku w idział on środek  równie p rzy ­
d a tny  do czynienia zdobyczy, ja k  stłum ienia ru ­
chów w ew nętrznych. M iał on w iarę w p rzezna­
czenie Prus, jako jedynego m ocarstw a niemie- 
ckiege, usposobionego do narzucenia jarzm a swo­
jego w szystkim  innym  pomniejszym. K ra j wzrósł 
by ł pod panow aniem  monarchów absolutnych, 
nie przez odezwy do narodu, ale przez m iecz.

W szakże B ism arck by ł m ętem  za nadto b y ­
strym , ażeby m iał nie widzieć, że nie można się 
oprzeć prądowi, jak i w narodzie się rozrósł ku  
jedności i swobodom konstytucyjnym , dla tego 
s ta ra ł się p łynąć  z tym  prądem , bacząc na  to, 
by go we właściw e nakierow ać koryto, gdy go 
złam ać nie można było i odpow iednią n adał 
Niemcom konstytucją. W edług  przepisów tejże, 
zam ianow ał cesarz swego pierwszego m inistra 
kanclerzem , a zachow anie się jego  na  długie 
czasy pozostanie w ytycznem  dla  jego następców . 
B ył nim  la t przeszło 20, a z u rzędu  złożony zo­
sta ł nie dlatego, że parlam ent powziął n iep rzy ­
chylną dla niego uchw ałę, ale na  rozkaz cesarza. 
Cesarz tem  samem położył nacisk na to, że k a n ­
clerz w Niem czech jest urzędnikiem  korony, od­
pow iedzialnym  ty lko cesarzowi, nie narodowi, a l ­
bo jego z konsty tucji upraw nionej reprezentacji,

B ism ark przeciw  teorji podobnej nic nie 
m iał do nadm ienienia, aż do chwili dym isji w ła­
snej. W parlam encie sam się m ienił być sługą 
cesarskim , nieodpowiedzialnym  bynajmnic j przed 
parlam entem . N iejednokrotnie rzucał on re p re ­
zentacji narodu w tw arz  sk ry tą  groźbę, fte g d y ­

by  śm iała się oprzeć zamysłom jego, powtórzy 
ta k ty k ę  swoją z roku 1862 W idyw ano go po- Gd 
wszechm e, czy to w parlam encie, czy po za nim -  — 
w w ojskow y m undur przyodzianego z potężną c  
szab lą przy boku. Było to zrozum iałem  wten 
czas, g d y  panu swemu tow arzyszył na polach 
bitew , a przecież są chwile, gdzie i żołnierz 
może i powinien złożyć m undur i przyw dziać 
ubran ie  cywilne.

Przypom inam  sobie —  pisze p. Bigelow — ^ 9  
w ypadek  szczególniejszy. Było to w roku 1884, 
gdy kładziono kam ień węgielny pod obecny 
gm ach pa lam entu. B yła to uroczystość, gdzie l £ i  
w każdym  innym  k ra ju  w szystka ludność była- 
by się zb ieg ła , ażeby żywiołowi obyw atelskie- 1 11 
mu w ustroju państw ow ym  w yrządzić cześć i 
dać w yraz uczucia, że w N iem czech obok arm ji 
są i inne uznania i czci godne urządzenia. Lu- | ś j  
dzie prostoduszni, a do ty^n i ja  należałem , ro- j §  
zumieli, że w tym  p rzypadku  przynajm niej; Bi&-, *** 
m arek  miecz odłoży i stanie pom ędzy posłam i, 
będącym  w tej chwili w łaśnie reprezentan tam i 
narodu per eminenłiam. Ależ o d z iw o ! posłowie P R  
widzieli się ścieśnionymi w uboczny m kąciku , 
przyodziani ja k  posługacze hotelowi (O berkell- v  r  
nei kiedy rów nocześnie m inister k ro czy ł po « s  
m iędzy książęty , szczękał pałaszem  k irasjersk im  -§ 
i odziany stalowym pancerzem  i hełmem, u c s i-  ® 5 
b ia ł feodalizm wojskowy. A najprzykrzejszem  e- 6. 
było d la  mnie uczucie, że w iedziałem , 14 Bis- g S- 
m arck  nigdy  nie by ł żołnierzem  z zaw odu, ale B. °  
praw nicze odebrał w ykształcenie, a godność v  a 
jego wojskowa b y ła  prostą odznaką honorową. ^  

„Jak i p an ,tak i k ra m " —praw dziw e to przy- 3 a 
słowie. S tanow iiko cesarza w konsty tucji nie- c- p 
m ieckiej odzw ierciedla się w tem , jak ie  pozwo- 5  E 
łił zająć swemu naczelnem u m inistrow i. W in- E- a  
nycb  k ra jach  m in ister ustępuje, jeżeli nie ma za ^  c 
sobą większości rep rezen tac ji narodow ej. Nie £  ~ 
ta k  w N iem czech. T u  m ianuje cesarz naczelnego 
m inistra, nie d la  tego, ażeby m inister ten  wy- ~ 
stępow ał przeciw ko parlam entow i, ilekroć oplnja 55 ‘g 
pow szechna w ystępuje w przeciw ieństw ie do p  
projektów  korony. 2 . ° '

K orona w N iem czech zdaje się mocniejszą, aD<3 
jakby  to sądzić należało z codziennych objawów %. ^  
p rasy. J e s t  ona rządem  patrjarchalnym , u z ra - 5. £. 
nym  przez dem okratyczną konsty tucję. Cesarz <s. 
jest panem  wojskowym, panującym  nad  nzbrojo w* 
nym  naredem . R ekruci jego obowiązani są do % 5 
bezw arunkow ego posłuszeństw a w ładzy absolc- c  —• 
tyzm u w każdym  w ypadku, ta k  dobrze w woj- «  P 
n ie na zew nątrz, ja k  wśród zam ieszek wewnę- co 5 
trznych . C esarz ma nadzór nad każdym  żołnie- j |-  ‘ j  
rżem  arm ji swoje., i nad każdym  szczegółem  § & 
w szystkich nakładów  na  wojsko i m arynarkę , Kfg- 
począwszy od budowy nowej tw ierdzy lub pan f  g 
oern ika, aż do modelu m anierki polowej z glinu. 
N ikom u nie wolno w rażać się do tego, co ce3a- 
rzowi w tej m ierze czym ć się spodoba, ale po- 
mimo tego, nie może w ystaw ić i jednej naw et 
kom panji wojska, bez przyzw olenia przez parła- r , ^  
m ent środków , na to potrzebnych. Stanow isko to 
m ożnaby przyrów nać z różnych powodów do sta- k .  
now iska królowej angielskiej. Obaj monarchowie. 
rządzą na  zasadzie  dziw nych kompromisów. 
Chw ieją się pomiędzy ograniczeniam i konstytu- 
cyjnem i, a zasadą praw a z Bożej łask i. C esa­
rzem  je s t W ilhelm  II . z mocy u k ła d u ; królem  * 
pruskim  z mocy zdobyczy. A szczególniejsze rob 
w rażenie, jeżeli się m ów i: że panuje  w P rusiecb ĵ , *■ 
jako  król z praw a boskiego —  a że jako cesarz 
niem iecki — jest stróżem praw  ludowyc-h.

Chociaż w powyższych wyw odach nie jeden  j * .  
n a  niezupełnie odpowiednich opiera się danych  i 
dla tego może się zdaw ać nie ścisłym  i m niej P j  
logicznym  i zgodnym  z rzeczywistością to prze H ł  
cież dużo z poglądów p. Poultney-Bigelowa 
uznać można za bardzo trafae , a zasługu ją  tem 
więcej na  uw agę, że w ychodzą od człow ieka, j?  
k tó ry  w m łodszych la tach  cesarza, w poniekąd =3
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P rzetłu m aczy ł z u p ow ażn ien ia  autora  
T E O F IL  S Z U M S K I

(Ciąj dalszy.)

A rchibjusz i L ion  przepędzili bezsennie całą  
noc, poranek  i przedpołudnie. D żdżyste , zwilżane 
siekącym  drobno deszczem  powietrze mocno się 
oziębiło. O baj przyjaciele posiliwszy się obia­
dem , przechadzali się obecnie po pokładzie  Epi 
kurft*

B yli małomówni i otulali się szczelniej p ła ­
szczami. Pomimo, iż nie żałowali sobie dobrego 
wina, którego nie brak ło  na E p ikurze, me mogli 
się jed n ak  rozegrzać. Nie by łby  tego dokazał i 
ogień rozłożony w kom inku kaju ty , miękiemi 
obitej m ateracam i.

A rchibjusz by ł m yślam i przy  ukochanej 
królowej, a żyw a w yobraźnia p rzedstaw iała  du- 
■*y jego wszystko, cokolw iek ją  niemiłego spo­
tk a ć  mogło. W  m yślach tych  pogrążony, w; 
obrażał sobie w szystko, i najokropniejsze. K iedy 
zaś przed oczym a jego duszy staw ał obraz to ­
nącego z n ią  okrętu  i k ied - w idział żywo wy- 
ciągające się ku  niemu piękne jej ram iona by  
ią  ra tow ał — lub kiedy potem spotrzegł ją  w 
w ięzach przed wrogo usposobionym  i zim nym  
O ktaw ianem , to w ydaw ało mu się, że czuje 
k rew  w żyłach  stygnącą. W  końcu zrzucił z ra ­
mion płaszcz, futrem  podbity, a stęknąw szy 
Lośnp, przycisnął pięścią skroń pulsującą.

Oczom jego duszy przedstaw iło się znowu, ja k  
królow a ze złotym  łańcuchem  na delikatnych  
rękach , k roczy ła  przed  wozem tryum falnym  
zw ycięzcy, a w uszach zabrzm iał mu w yraźnie 
ry k  tryum fu pospólstwa rzym skiego.

To byłoby najokropniejsze !
Przenieść ta k  gnębiące myśli przechodziło 

siły w iernego człow ieka, a D iun  zw rócił się 
zdum iony, kiedy usłyszał płacz jego i zobaczył 
łzy , k tóre  zw ilżyły mu policzki,

I  jemu ciężko było na  sercu, w iedział je­
dnak, ja k  gorąco by ł przyw iązany do królowe 
starszy  przyjaciel, k ład ąc  mu więc ręk ę  na ra ­
mieniu, prosił go, ażeby zdobył się a a  tak i spo­
kój duszy i um ysłu, jak ie  podziw iał w nim już 
niejednokrotnie. W  najtrudniejszych chw ilach ży 
ci a w idział go g ó n rąceg o  nad wszystkim i, ja k  
owego człow ieka, co na  szczycie la tarn i m orskiej 
na F a ru s  rozniecał ogień nad dziko wzburzonem  
morzem. Jeżeli zechce z nim spokojnie^ nieco za­
stanowić się nad tem, co zaszło, to przyjdzie do 
przekonania, że A ntonjusz musi być wolny i 
w położeniu, k tó re  pozwala mu jeszcze rozporzą­
dzać przyszłością, ponieważ kaza ł urządzić sobie 
pałac  na  cyplu Choma. Coby m iał za znaczenie 
m ur, tego nie pojmuje, ale być może, iż przy 
prow adza ze sobą jakiegoś dostojnego jeńca, któ 
rem  u chc^ przeciąć stosunki z m iastem  Być 
może zresztą, że spraw a lepiej stoi, niż p rzypu­
szczać im każą obawy i że może jeszcze uśm ie­
chać się będą, w spom inając te  ciężkie troski. On 
sam (D ion) czuje ucisk na sercu, gdyż życzy 
królowej samej jak  najlepiej i ponieważ razem  
z nią i jej szczęśliwem odparciem  pożądliwości 
Rzym u, stoi lub upaść może tak że  wolność Ale- 
ksandrji.

— Miłość moja i trosk i — skończył Djon — 
by ły  dotychczas skupione około tego miasta,, ja k  
twoje należą do w ładczyni tego k ra ju . Św iat 
w yda mi się b e /H b r cznym, życie bez wartości

i uroku, jeżeli żelazna stopa Rzym u zdepce na­
szą samodzielność i wolność.

Brzm iało to gorąco i szczerze, jakoż  A rchi­
bjusz w ysłuchał chętnie przedstaw ień. U spoko­
jony nieco um ysł potw ierdzał, że nic się jeszcze 
tak iego  nie stało , coby upraw niało  do p rzypu­
szczeń o najgorszem . Ale, ja k  to n ieraz potrze­
bującem u pociechy spraw ia ulgę, pocieszyć d ru ­
giego, ta k  było i z A rchibjuszem . k tó ry  teraz  
przeds w iał młodszem u przyjacielow i, że, gdyby  
naw et O k taw jan  został zw ycięzcą i odebra ł nie­
zależność Egiptow i, to nie odważy się ukrócić 
obyw ateli A leksandrji w zarządzie w łasnem i ich 
spraw am i. P rzedstaw ia ł następnie Diouowi, ja k  
w łaśnie od, m łody, stanow czy i nie* .leżny czło­
wiek, okazać się może podwójnie użytecznym , 
k iedy iść będzie o czuw anie nad  zagrożoną wol­
nością m iasta i ja k  wiele jeszcze u roku  chowa 
dlań przyszłość.

W głosie jego odczuł młod -zy przyjaciel 
najszczerszą życzliwość. Od śm ierci ojca n ik t do 
niego ta k  nie przem aw iał.

N iebawem  ju ż  m iał E p ik u r dotrzeć do wej­
ścia u zatoki, a po udaniu  się na brzeg trzeba  
było rozstać się z A rchibjuszem .

Stanow cza ta  chw ila zw iązała  ich ściślej, 
niżby tego mógł by ł dokonać ca ły  la t szereg. 
Zw ierzyli sobie naw zajem  to, co im na  sercu 
leżało. Dion zam knął b y ł w duszy swojej to je ­
no, co go znowu na  widok domów m iasta zan ie­
pokoiło do g łębi.

Daw no już p rzesta ł zapytyw ać innych o 
rade. Z  tych , którzy jej u niego zasięgali, n ie ­
jeden  odchodził w dzięczny, ale uczynił najczę­
ściej w ręcz przeciw nie to, co mu radzono, lubo 
rad a  b y łab y  mu wyszła na dobre. Często ta k  
postąpił i sam Dion, dlatego teraz  uczuw ał ko­
nieczność zw ierzenia się Archibiuszowi. Z n a ł 
B arinę ten  zacny przy jaciel i życzył je j szczę- 
ścią. B yłoby zresztą  może nie źle —  m yślał

Dion — zapy tać o opinję drugiego w spraw ach 
serca, w k tó rych  chłodny um ysł nie pozw alał 
mu robić k ro k u  naprzód.

Postanaw iając szybko, zw rócił się nagle do 
p rzy jaciela  • z a g a d n ą ł:

— O kazałeś mi serce praw dziw ie ojcowskie. 
Owoż, gdyby ci się zdaw ało, że jestem  rzeczy­
wiście twoim synem, a jabym  ci w yznał, że p e ­
w na kobieta s ta ła  się drogą mojemu sercu i za­
py ta ł, czy radow ałoby  cię nazw ać ją  swoją 
córką, to cobyś mi odpow iedział?

— Otóż i jaśniejszy  p r o m y k a  te j ciem ności! 
— zaw ołał A rchibjusz. — J a  odpowiadam , uczyń, 
coś zaniedbał, jeśli można, jak  n a jp ręd ze j! Pojąć 
m ałżonkę, rzecz godna obyw atela. Mężem w ca­
lem znaczeniu tego słowa zostaje G rek  dopiero 
w m ałżeństw ie, jako pan domu i ojciec. je- 
żelim pozostał osam otniony, to nie bez ważnych 
przyczyn, a  przecie, ja k  często zazdrościłem  
szewcowi, w idząc go stojącym w święto z dzie­
ckiem  na  rek u  przed w arstatem , albo m ary n a­
rzowi. do którego za powrotem w yciągały  się 
w iększe ręce i małe. K iedy pow racam  do domu, 
cieszą się jeno psy moje. Ale ty , k tórego pałac 
stoi pusiką ty , po k tó iy m  ród dum ny spodzie­
wać się ma prawo, że pam iętać będziesz o jego
utrw aleniu...

— Otóż to w łaśnie — przer-zał Dion — co 
| mię rzuca w sprzeczność, obcą mi zresztą  pod in­

nym  względem . Znasz mię i moje stanowisko 
w życ u. T ę  także, o k tórej mówię, znasz od 
dziecka.

— I ra s ?  —  zap y ta ł A rchibjusz jakoś n ie ­
chętnie. S iostra jego Charmion mówiła mu o skłon­
ności m łodszej tow arzyszki w służbie królowej.

Ale Dion zaprzeczy ł tem u żywo i d o d a ł:
—  T a , o k tórej mówią, , to B arina , córka 

twego zm arłego przyjaciela Leonaxa. Kocham  
ją , ale dum a moja je s t drażliw ą i wiem, że prze- 
n iesłzby  *ią ta k ie  na  moją p rzyszłą  m ałżonką.

( Nibżyczliwemi spojrzeniam i, k tórem iby  ją  inni 3 
darzyli, pogardzałbym , gdyż wiem, ja k  cenić tę < o  
kobietę. Pam iętasz z pew nością moją m atkę ® |  
O na b y ła  inną. W szystk iem  jej by ły  tylko dom, r  
jej dziecko, niew olnicy i kołow rotek. Ód isnyeh  J  
kobiet w ym agała tak że  skromnego uchylania 
się, k tóre  było  w jej charak terze, a jed n ak  P  o  
czułe było to serce i kochało nad  wszystko sy 
na  Bwego, jedynaR a. Ona, skoroby w idziała, że 
B arin a  potrzebna do nego szczęścia, by łaby  3  
ją  p rzy ję ła  otw»r:em i ram iony. A le byłożby §  
możliwe te j młodej kobiecie, p rzyw yk łe j do sto- " 
guńków z lu -źm i w ybitnym i, zastosować się do 
je j wymagań ? Otóż k iedy  pomyślę, te  przyzw y­
czajenie b v ' ciągle otoczoną, przeniosłaby i w 
stan m ałżeński, i k iedy  sobie w yobrażam , że 
n ieprzezorność przyw ykłe j do wolnośei kobiety, 
m ogłaby poruszyć złe języ k i i rzucić cień na 
moje czyste imię, że...

N ie kończąc słów podniósł w pięść zaci 
śn iętą  rękę.

Ale A rchibjusz przerw ał mu, u śm ie rza jąc :
— O baw a to bezpedstaw na, jeżeli ci B arina 

odda serce szczerze i gorąco. J e s t  to jasne , pro 
m ieniste, pełne serce n iew nście  i d la  tego zdoi- 
ne do w ielkiej miłości. Jeżeli cię takiem  obda 
rzy  kochaniem  — a uczyni to, sądzę — to idź, 
czyń ofiarę i dziękuj — bo niebianie chcieli 
tw ego szczęścia, k iedy  w ybór twój ku  niej 
zwrócili, a nie n a  Ira s , córkę mojej rodzonej 
siostry. G dybyś zaś by ł moim synem , to zaw o­
ła łb y m  te ra z : N ie m ógłbyś mi dać w ierniejszej 
córki, jeżeli ty lko  —  pow tarzam , pew ny jesteś 
je j miłości.

Dion p a trz a ł przez chw ilę zam yślony, po 
czem zaw ołał stanowczo :

— Jestem  je j pew ny!

{CiĄg dahay nastąp i
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bliskich  do niego pozostaw ał stosunkach i dzisiaj 
jeszcze zażywa a  niego pew nej przychylności.

2Z Francji.
(Nowa zwycięstwo gabinetu. — Artcu. — Hojna przyja­
ciółka robotników. — Nowa grupa parlamentarna — Mu­
zeum chrześcijańskie w Ayignon. — Udział duchowień­

stwa w wystawie w r k u  lS/uO).
J a k  wiadomo z telegram ów  parysk ich , g ab i­

n e t p. B o u r g e o i s ’a odniósł na  ostatniem  po­
siedzeniu izby deputow anych podw ójne zw ycię­
stwo. N ajp ierw  —  w spraw ie podatku  spadko­
wego, przy jęto  bowiem na życzenie gabinetu  
a r t  Q p ro jek tu , określający zasadę progresji, 
a zw alczany przez opozycję. Z a  rządem  ośw iad­
czyło się 359 głosów, przeciw  195 — N astępnie 
przy  in terpelacji w spraw ie aresztow ania A rtona 
rozpraw a p rzy b ra ła  ogólny c h a ra k te r  polityczny, 
przyczem  opozycja oportunistyczno-konserw aty- 
w na gw ałtow nie a takow ała  rząd  radykalny . Ry la  
chwila, k iedy p. Bourgeois m ógł się obaw iać n a ­
tychm iastow ego upadku, ta k  gw ałtow nie nacie­
rali przedstaw iciele o pozyc ji; D eschanel, G rand- 
maison i ks. A renberg . O statecznie jednakże  
izba p rzy ję ła  porządek dzienny, dla rząd u  zupeł­
nie przychylny 421 głosam i przeć.w  52.

T en  w ynik głosowania zadziw ił samego p 
Bourgeois’a, oportuniści bowiem pomimo tak za 
wziętej opozycji, głosowali za gabinetem  Siede  
dziwi się tej ta k ty c e  1 pisze, że nie może zrozu 
mieć polityki oportunistów, k tó rzy  w brew  swym 
zasadom  przyczyniają się do podtrzym ani*  rady  
kalno socjalistycznego system u rządów. —  Dzień 
n ik  ten ostrzega oportunistów przed ew entual 
nemi następstw am i podobnej tak ty k i, k tóre  okażą 
się wówczas dopiero, k iedy  w ybory kom unalne 
odbędą się pod w pływ em  „silnej pięści" socjali 
stów. Rochefort w yszydza zachow anie się opor 
tunistów, k tó rzy  mówią do p rezyden ta  g a b in e tu : 
„C zekam y niecierpliw ie pańskiego upadku , ale 
głosujem y za panem ".

Le Journal podaje rozmowę jednego ze swych 
reporterów  z A rtonem , k tórego reporter odwie­
dził w londyńskiem  więzieniu H allow ay Gaol. 
A rton nie chcia ł wiele mówić, powiedział tylko, 
iż nie wątpi, że w ydany zostanie w ładzom  fran ­
cuskim . Z adw okatem  jeszcze nie mówił i ckce 
całej tej spraw ie pozostawić wolny bieg. R zecz 
d la niego bardzo p rzy k ra , ale nie chce z góry o 
tom m yśleć, a tern mniej mówić. Podczas po­
by tu  w Londynie A rton prow adził handel herba­
tą, k tó rą  nazyw ał „Photo te a "  gdyż d la  re k la ­
my zam ierzał fotografować graiis sw ych k lien ­
tów, jeśli zrobią u niego zakupy na  pew ną ok re­
śloną sumę.

Papież półurzędowo d a ł znać, że w zasa­
dzie przyjm uje propozycje m iasta A rignonu  
utw orzenia M u z e u m  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ,  
ale ostatecznej decyzji nie poweźmie dopóty, 
dopóki parlam ent propozycyj tych  nie potw ier­
dzi. Podanie Avignonczyków  jes t faktem  bardzo 
ciekaw ym . M ożna powiedzieć, że różne zbocze­
n ia  dachow e muszą, ja k  fizyczne choroby, 
przejść bieg swój praw id łow y, zanim  w yzdro­
wienie nastąpi. D zisiaj we F ra n c ji po ty lu  la­
tach  niezm iernej swobody, w iele teoryj negacyj- 
nych  sam e sobie k łam  zadają . Dowodem  tego są 
w łaśnie p e rtrak tac je  A vignon* z Leonem  X I I I .  
M unicypalność repub likańska  i w olnom yłlna m ia­
sta  Avignonu, na  przedstaw ienia m era pana 
P ourąuery  de Boisseron, postanow iła jednogłośnie 
zam ienić daw niejszy p a łac  papieża na  M uzeum 
chrześcijańskie. O lbrzym i ten  gm ach służy za 
koszary, a żołnierze strasznie niszczą pam iątki 
h istoryczne, czego m am y dowód na  W aw elu . 
W praw dzie  Avignon m ógłby założyć zw yk łe  
m uzeum , bo prow incjonalnych muzeów nie b ra k  
we F ran c ji, M uzeum zaś ch rześcijańsk ie * będzie 
utw orem  zupełn ie  nowym  we F ran c ji i wielu 
przyciągnie c iekaw ych do byłej stolicy pa- 
p iezk iej.

W zorom  tej fundacji będzie M u z e u m  
l a t e r a ń s k i e  w Rzym ie, gdzie zaby tk i 
ehrześcijaśn ie, chronologicznie ułożone, tw orzą 
najw ym ow niejszą historję chrześcijaństw a.  ̂Avi- 
gnon nie jest R zym em , ale w południow ej 
F ran c ji znajduje się mnóstwc^, pam iątok dom i­
nacji rzym skiej, panow ania p«p:eża i t  d. Po­
dobne m uzeum  szybko zbogaci sić z darów  p ry ­
w atnych , nie mówiąc już o usłudze oddanej 
przez ocalenie i zrestaurow anie  jednego z 
najcenniejszych zabytków  a rch itek tu ry  średn io ­
wiecznej.

R ada m unicypalna wniosła prośbę do rządu , 
aby  kaplicę  i salę konklaw ów  w arignońsk im  
zam ku oddać pod pieczę papieżowi. R ad cy  po­
wodowani są przekonaniem , że papież p rędzej 
znajdzie m iljony, niezbędne na  odnowienie tych  
k le jjo tó w  ich m iasta, niż oni sami. Nie mniej 
uderzającym  je s t ta k t republikanów  niew ierzą­
cych, a zm uszonych wejść w u k ła d y  ze stolicą 
apostolską i w yznać, że najgłów niejszą a tra k c ją  
ich  m iast są w łaśnie to pam iątk i, k tóro  stron-

niczo przedstaw iano jak o  spuściznę ciemnoty 
średniowiecznej.

N iespodziewanie zupełnie dow iedział się
św iat o nazw isku owej dam y, k tó ra  w ręczy ła
Rochiefortowi 100.000 franków  na  założenie fa ­
b ry k i szk ła  d la  robotników  w C arm aux . P rzed  
p a ru  dniam i p rzed  sądem  policji popraw czej w 
P ary żu  toczy ła  się d robna spraw a. A rch itek t 
D elisle pociągnął do odpowiedzialności swą loka 
to rk ę , pan ią D em bour.za to, że w brew  jego  z a ­
kazowi k aza ła  poobcinać gałęzie  w ielkiego k a ­
sztana, k tó ry  zaoiem niał jej w idok z okna.
Rzecz nie m a się ta k  źle — odpow iedział na  to 
adw okat —  m oja k ljen tk a  je s t s ta ruszką  78- 
le tn ią , a w iek m a swoje kaprysy . Czytaliście za ­
pew ne panowie o szlachetnej ofiarodaw czyni, 
k tó ra  d a ła  100.000 franków  na  założenie fa b ry ­
ki dla robotników  w C a rm a u x ; otóż je s t nią 
m oja k lien tk a  pani D em bour. Jeśli niszczy drze 
w a, to aa to przyczyn ia  się do podniesienia w y­
dziedziczonych. — N iespodziew any ten  argum ent 
zrobił naturaln ie  w ielką sensację w audytorjum , 
nie rozbroił jednakże  trybunału , k tó ry  skazał p a ­
n ią D em bour na  zap łacenie  5 franków  grzyw ny  
i 200 franków  odszkodowania.

W  tych  dniach u tw orzyła się w P aryżu  
nowa g ru p a  parlam en tarna  ze szczątków  starej 
frakcji boulanżystow skiej pod nazw ą Groupe 
nationaliite. W  sk ład  tej g rupy  weszli oprócz 
boulanżystów rewizjoniści i k ilk u  deputow anych 
socjalistycznych. W  liczbie członków  nowej 
frakcji znajdują  s ię : C luseret, P io tr R ichard, 
H ab ert, M ichelin, E rn es t R oche i L e  Senne. 
H en ry k  Rochefort i M .urycy B arres b ra li udzia ł 
w tw orzeniu tej g rupy . G łów nym  punktem  jej 
p rogram u je s t:  rew izja konsty tucji za  pomocą 
konsty tuan ty .

Po raz  pierw szy duchowieństwo zam ierza 
wziąó udział w przyszłej w ystaw ie pow szechnej. 
N iek tórzy  w ystępują z projektem  w ystaw y m ię­
d zy  środowej w szystkich religij. T rzeb a  przy­
znać, że ks. C rasley, k tó ry  p ro jek t ten  popiera, 
je s t un dbbe fin  de siecle. W edług  niego, zesta ­
wienie w szystk ich  religij, w ykazałoby wyższość 
relig ji chrześcjańsk iej. N ie w yobrażam  sobie 
księży kato lick ich , dysku tu jących  o najlepszem  
urządzeniu  w itryny  z pułkow nikiem  a rm ji zb a ­
w ienia, z .rab inem  i buddystą. D rugi p ro jek t je s t 
naśladow aniem  tego, co się działo w Chicago. 
Ks. C hasbonnel m arzy o kongresie różnych reli-

fij, rozpraw iającym  o najw yższych zadaniach 
uchow nych, obok kongresów  spirytystycznych, 

e lek trycznych  itd . N areszcie ks. Boulvin p rzy ­
pom ina w ystaw ę d ającą  w yobrażenie postępów, 
k tó re  k ażdy  naród  zaw dzięcza nauce Chrystusa. 
P iękny  to program , ale za  obszerny, zkądinąd  
c h a ra k te r  w ystaw  pow szechnych jest może za 
m ało pow ażny, aby  relig ja  nie s trac iła  na po- 
średniem  sąsiedztw ie z ty lu  niem oralnem i wido­
wiskam i. Salu tyści szczycą się z tego, że dusze 
zbaw iają  za pomocą najniższego szarlatanizm u, 
a le w rzeczyw istości poniew ierają ty lko  re lig ij­
ność. Z daje  się, że bezpieczniej by łoby  zostawić 
w ystaw ę przedsiębiorcom  w szelkich w ynalazków  
i zabaw . S z tu k i p iękne ju ż  tra c ą  na  gw arze 
obarczających  je  teatrów  anam ickich,Q  tańców  
wschodnich i m urzynów , pożerających  żyw e w ę­
że. T rudn ie j jeszcze rozw inąć dzieje chrześcjań- 
stw a na olbrzym iem  m iędzynarodow em  ta rg o ­
w isku. ________________

„Farrol del Diablo."
L egendy m urzynów  kubańsk ich  nada ją  b łę ­

dnym  ognikom , unoszącym  się nad  błotam i i mo­
czaram i „ P e rły  A ntyllów ", fan tastyczną nazwę 
„ la ta rn i d jabe lsk iehu — t  fa r  roi del diablo 
F an taz ja  ludu wszędzie łączy  b łęan e  ogniki z po­
jęciem  złego ducha, na  K ubie je d n a k  „ la tarn ie  
d jabelskie" przejm ują grozą i przerażeniem  na­
w et oświeconego H iszpana i p lan ta to ra  k rajow e­
go. T am  — to nie są pokutujące dusze nad 
skarbam i, to ślad rozk ładu  i ferm entu  w rozmo 
k łe j glebie, to piekielny oddech zgnilizny, to za­
powiedź — żółtej febry.

T en  utw ór fantastyczny czarnych  pracow ni­
ków mimowoli nasuw a się na myśl, gdy  czytam y 
z rzad k a  w ostatnich czasach, wobec u lew y in ­
nego m aterja łu , p rzedostające się do p rasy  euro­
pejskiej wiadomości z K uby. M etropolja od roku  
już opraw ia w rub iny  k rw i najp iękniejszą tę  
perłę  w swej koronie, lecz p e rła  chw ieje się w 
osadzie i lad a  chw ila w ypaść gotowa na lazu­
rowe tonie m orza A ntyllów , ja k o  gw iazda samo 
is tn a  i niepodległa, o ile chciw e obce ręce nie 
zagarną  je j na swoje łono. W alk a  trw a  wciąż 
uparcie, choć pora deszczów przem ieniła  odda- 
w na wyspę w te ren , gdzie te raz  odbyw ają pie- 
rie lny  swój tan iec  owe farrol del diablo, n iby 

przodow nice śm ierci, zb iera jące  obfity plon w śród 
szeregów  w ojsk rządow ych. M arszałek  M artinez 
Campos w niedaw nem  spraw ozdaniu swojem po­
w oływ ał się na  rapo rty  san itarne  i zapow iadał 
zaprzestan ie  operacyj, ale rokoszanie w ytchnąć

m u nie pozw alają. Owszem, te raz  w łaśnie odby­
w ają oni ruchy  decydujące, obejm ując ca łe  pro­
w incje i niosąc coraz dalej hasło niepodległości. 
Jeżeli w ierzyć można ostatnim  depeszom  z dnia 
15. bm., m arszałek  zgodził się naw et n a  rozejm  
15 dniowy w prow incji Santiago, co —  mimo za­
przeczeń i podsuw ań różnych względów  in tryg i 
politycznej, w ygląda na o tw arte  przyznanie się 
do słabości. To też w przenośni owe „latarnie 
d jabelsk ie" m ożnaby te raz  dojrzeć i n a  rozk ła­
dającym  się organizm ie rządów  hiszpańskich  na 
K ubie. S tu tysięczna a rm ja  pod wodzą M artineza 
Cam posa nie funkcjonuje snać należycie, skoro 
nie może sobie dać ra d y  z dw udziestokilkotysią- 
cznemi (w edług obliczeń rządow ych) siłam i po­
w stańców . Nic też dziwnego, że oznaki niezado­
wolenia obudziły  się już  w M adrycie. P ierw szym  
dowodem nieufności rząd u  m etropolitalnego w zglę­
dem  głównodowodzącego a rm ją  kub ań sk ą , było 
m ianowanie trzech adlatusów  do boku m arszałka , 
ale i ten  środek  przezorności nie położył k resu  
dalszym  w ielorakim  pogłoskom.

W szystk ie  te  pogłoski znam ionują upadek  
ducha i b ra k  zupełnej w iary  w przyszłość spraw y 
hiszpańskiej na K ubie. W  stolicy H iszpanji nie- 
ty lko  już z nieufnośoią spoglądają na S tany  Z je­
dnoczone, gdzie opinja publiczna ta k  jaw nie za­
dokum entow ała się na  korzyść rokoszan k u b ań ­
skich, nietylko podejrzyw ają rząd  w aszyngtoński 
o m achinacje u k ry te  i o wspólność z ciągnącem i 
na K ubę odcusiałami flibustjerów , lecz nadto po- 
dejrzliw em  okiem zaczęto spoglądać na  samego 
M artineza Campusa, k tó ry  m ógłby —  sic fama  
fert — zapragnąć dla siebie perły  Antyllów. Po­
głoski, z tego źródła p łynące pow iadają, że m ając 
arm ję stutysięczną, k tórej przyw iązania jest 
pew ny, m arszałek  gotów wejść w uk łady  z ro­
koszanam i i stać się królikiem , albo przynajm niej 
dożywotnim  prezydentem  rzeczypospolitej A ntyl- 
skiej. Nie przypuszczam y, aby  w tych  podej­
rzeniach było co praw dy. Zdaje się, że jeżeli 
p erła  Antyllów w ypadnie z korony młodocianego 
kró la  Alfonsa, to stanie się to w sposób n a tu ra l­
niejszy, dzięki u parte j w ytrw ałości rokoszan i 
b łędnej organizacji kam panji na  K ubie  od sa­
mego początku. Sam e zaś podejrzenia, tow arzy­
szące zw ykle niepowodzeniom i w yczerpanej ener 
gji, są bezw arunkow o objawem  niezdrowym . Kto 
wia, czy  się nie staną one także, ja k  legendow a 
farrol del diablo - przepow iednią u p adku  rządów  
hiszpańskich na  K ubie!

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. _______

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  22. listopada.
Teatr hr. Skarbka: „Historja jakich wiele." 

Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. P . Alfred D j y m a ,  dy­
rektor ruchu kolei państwowych, wyjechał na konfe­
rencję dyrektorów kolei państwowych do Wiednia. 
Powróci d. 25. bm.

Dr. Jozefów Gostyńskich, powszechnie szano 
wanego lekarza-operatora i jego małżonkę, nawidziła 
Opatrzność wielkiem nieszczęściem... Oto utracili one- 
gdaj, skutkiem morderczej skarlatyny, 10-letniego 
syna Jurcia... Wymownym dowodem ogólnego współ­
czucia, które towarzyszy tak ciężko dotkniętym rodzi­
com, był wczorajszy pogrz -b tak  wcześnie zgasłego 
chłopięcia. Uczestniczyły w smutnym obrzędzie tłumy 
inteligencji lwowskiej.

Kalendarz. Piątek (22 ) :  Ceeylji p. Wsehód 
słońca o godzinie 7/ minut 25, zachód o godzinie 
4. minut 9.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, borsuki, zające, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, nażanty 
i kuropatwy i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Obiad, U marszałka Krajowego i hr. Ceeylji 
Badeniowej, odbył się onegdaj pierwszy wielki obiad, 
na który otrzymało zaproszenie dwadzieścia cztery 
osób.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła asystenta pocztowego Stanisława Pawłusiewi- 
cza z Rzeszowa do Lwowa (dworca).

Rzadki jubileusz. Obywatel lwowski p. Romuald 
T u r a s i e w i c z ,  były członek rady miejskiej w Ib 
taoh 1861— 1874 obchodził wczoraj rzadki jubileusz. 
Oto przed pół wiekiem, mianowicie 21. listopada 
1845 wpisany został do złotej księgi obywateli lwo­
wskich i w tymże dniu został członkiem Towarzy­
stwa strzeleokie^o, do którego nieprzerwanie od 
pięćdziesięciu lat należy. To też Towarzystwo strze­
leckie nie zapomniało o tym dniu i przez delegację, 
złożoną z p p .: Michalskiego, Ciuchcińskiego, Janowi- 
za i Kleina złożyło jubilatowi swe życzenia. Delegaci 

oi wręczyli mu nadto serdeczne pismo, w którem

zaznaczono radość z powodu tego podwójnego jubi­
leuszu.

Walne zgromadzenie. W piątek, 22 bm. o 
godz. 4 popołudniu odbędzie się pod przewodnictwem 
p. prezydentowej Mochnackiej w sali ratuszowej uro­
czyste publiczne posiedzenie doroczne Tow. Pań św. 
Salomei. Przemawiać bidzie ks. arcybiskup Issako- 
wioz. Wstęp wolny, a liczny udział publiczności po­
żądany ze względu na program uroczystości, niemniej 
jak i na piękny cel, oraz na świetny rozwój stowa­
rzyszenia, dającego opiekę kilkuset biedakom.

Sprawozdanie zarządu „Macierzy szkolnej" 
dla Księstwa Cieszyńskiego za ozas od 1. paździer­
nika do 1. listopada 1895. W miesiącu październiku 
wpłynęło do kasy towarzystwa 5026 zł. 64 ct. W y­
datki (środki naukowe, ławki 1/ł - roczny czy nsz z wy­
najętego domu, płaca dyrektora i nauczycieli, wydatki 
kancelarji gimn. i portorja itp.) wynosiły 3042 zł. 
76 ct. Cały fundusz na utrzymanie gimnazjum pol­
skiego w Cieszynie wynosi obecnie, o ile się da obli­
czyć z powodu chwiejności kursu papierów, około 
98.910 zł.

Fundusz stypendyjny dla biednych uozniów 
gimnazjum polskiego wynosi 7353 zł. 19 ct.

W Cieszynie d. 15. listopada 1895.
K s. Jóeef Londein, K s. Monsignore Swieży,

sekretarz. prezes.
Rocznica oowstania listopadowego, w  spra 

wie obchodu rocznicy wybuchu powstania listopado 
wego wydał komitet obywatelski następującą odezwę:

Rodacy! Zbliża się rocznica dwudziestego dzie­
wiątego listopada. Zbierzemy się na wieczorkach od­
czytowych, muzykalnych, deklamacyjnych; odświeżymy 
cobie pamięć owej wielkiej doby, uczcimy jej boha­
terów poległych i żywych, a grosz, jaki przy tern 
wpłynie, oddamy do funduszu towarzystwa opieki 
weteranów z roku 1831, który to fundusz niestety 
jest mniej zasobny, niż niezbędna potrzeba wymaga. 
Grodnem jest wielkiego narodu, aby jego pracownicy, 
bojownicy, trudami i wiekiem skołatani, w spokoju 
spożywali chleb zasłużonych, a mianowicie, aby ten 
święty chleb nie z rąk luźnych, choćby najzacniej­
szych, ale z rąk ogółu otrzymywali.

Rodacy! Jesteśmy pewni, że gdzie tylko mo­
żliwe są zebrania, odbędą się takie wieczorki dnia 
29. listopada r. b. Tylko ten posiada prawa, kto 
spełnia obowiązki, a tylko wtedy spełnianie'obo­
wiązków dodaje sił i otuchy w czasach niedoli, 
kiedy się je spełnia święcie i serdecznie!

Uzyskane pieniądze należy wprost odesłać na 
ręce skarbnika towarzystwa opieki weteranów z roku 
1831, Wgo dr. Bernarda Goldmana, posła na sejm 
krajowy pod adresem galicy.skiego Banku kredyto­
wego we Lwowie.

Docentury prywatne. Minister oświaty zatwier­
dził uchwały grona profesorów względem dopuszcze­
nia dra Aleksandra D o l i ń s k i e g o ,  jako docenta 
prywatnego ai.strjaekiego prawa prywatnego na wy­
dziale prawa i administracji uniwersytetu lwowskiego, 
tudzież dra Michała J e z i e n i c k i e g o ,  jako docenta 
prywatnego filologji klasycznej na wydzialo filozo­
ficznym tegoż uniwersytetu.

Rządowym komisarzem przy zakładzie kredyt.
( Crediłansłalł) został mianowany d>\ W. Kniazio- 
łucki, szef biura prezydjaluego w ministerstwie 
skarbu.

P. Romańczuk wziął sobie do serca radę „je­
dnego posła niemieckiego — zauważa Csas —  i 
postanowił podać swą mowę w dyskusji budżetowej 
do „w.adomości ogółu*. Z pism, „ogółowi" więcej 
znanych, pomieściła ją dotąd, ile sprawdzić mieliśmy 
sposobność,— Moraner Zeitung.

Na posiedzeniu Tow. przyrodników im. Ko­
pernika dnia 19. b. m miał dr. Józef Siemiradzki 
zajmujący wykład „0  kredzie lubelskiej". Przedsta­
wiwszy w krótkości liteiaturę, odnoszącą się do tych 
okolic, zastanawiał się prelegent w dalszym ciągu 
nad tektoniką warstw i wiekiem tychże. Zdaniem pre­
legenta —  przedstawia cały obszar kredy lubelskiej 
wyniosłość tektoniczną o dość zawiłej budowie, w 
której występują utwory, należące do wszystkich 
trzech ogniw górnej kredy od cenomanu do senonu 
włącznie, przyczem utwory cenomańskie i turońskie 
są ograniczone do północnej części terenu na lewym 
brzegu Wieprza, gdzie również okazuje się wapień 
glankoaitewy, zawierający skamieliny, dotychczas je­
dynie z dolnej kredy (gault) znane.

Utwór senoński w Lubelskiem nie jest ściśle 
identycznym z kredą lwowską — brak w nim np. 
całkowicie jeżowców, a belemnity należą do wie^ioh 
osobliwości.

Prof. Juljan Niedźwiedzki przedłożył słuchaczom 
krótkie sprawozdanie o rezultatach najgłębszego na 
świecie wiercenia w Paruszowicach, w Górnym Szlą- 
sku. Otwór świdrowy dosięgnął głębokości 2 003 me­
trów 34 c t m, przebiwszy po drodze kilkadziesiąt 
warstewek węgla ogólnej miąższości 90 metrów.

Naukowym rezultatem tego w‘ereenia są dane, 
odnoszące się do pomiaru temperatury, która w głę­
bokości największej wynosiła 69-3° C. , przyczem śre­
dni przyrost o 1° C. przypadał na każde 34T4 me­
tra. Zadziwiająco małe są koszta tego wiercenia, wy 
noszące tylko 75 000 marek.

Jak wiadomo —  nie pierwsze to głębokie wier-

(2)

Prawdziwe szczęście.
FrancUzka Coppe’ego.

(Ciąg da'szy).

W ym ów iw szy to nazw isko dziecko zasnęło . 
P rzeraziłem  się i uczułem  ja k iś  zim ny dreszcz 
na  całem  ciele. A więc Toto przypom inał sobie 
jeszcze swoje i moje nazw isko, nazw isko prze- 
zem nie pozbawione czci. Oh, tę  noc będę pam ię­
ta ł !  Pow iedziałem  sobie, t e  ja , n ie n k a ra n y  zb ro ­
dn iarz , cieszę się szczęściem , k tórego nie jesten  
godzien i że pewnego d n ia  O patrzność w ybierze 
sobie to dziecko, aby  mnie u k a rać .

Pow iedziałem  sobie, że, poniew aż Toto nie 
zapom niał jeszcze swojego nazw iska, w ystarczy  
przypadek , k tó ry  go pouczy, że to nazw isko 
należy do złodzieja, do oszusta. T a  m yśl, że mój 
syn dowie się p raw dy , rum ienić się będzie za 
mnie, odtrąoi m nie od siebie, n>e d a ła  mi spor 
koju. W tedy  to p rzysiąg łem  sobie zwrócić w szy­
stko, co swego czasu u k rad łem , z prooentam i 
od procentów . N atu ra ln ie  że po trzebuję  n* to 
w szystko pisem nych pośw iadczeń. Jeśli nieszczę­
ście będzie chciało, że Toto pew nego dn ia  się 
dowie, iż uk rad łem , to przynajm niej będę m iał 
praw o powiedzieć m u :

—  T ak , ale zw róciłem  w sz y s tk o '

P rzystąp iłem  natychm iast do w ykonania 
i mego zam iarn. Poniew aż nie' m iałem  jeszcze ty le 
| m ają tku , pracow ałem  ja k  koń, i dzisi ,j posia 

dam tyle, że mogę w szystko zap łac ić  i jeszcze 
parę  tysięcy dolarów  schow ać dla Tota.

Ksiądz pow stał, p rzystąp ił do R enaudela i 
podał mu obie ręce.

— Jestem  na  pańskie  usługi i pójdę n a ty c h ­
m iast. Proszę, podaj mi pan  adresy.

—  Oto one — odparł, w yciągając arkusi 
pap ieru  z kieszeni. —  L udw ik  Doubló, lite ra t, 
n lica S ak ram en tek  o trzym a 251 390 f ra n k ó w .. 
P an n a  L atou rnu re , u lica K ardynałów , w łaśc ic ie l­
k a  m ałego pensjonatu, otrzym a 365.443 frank i... 
H en ry k  B erta l, a rch itek t, u lica R ener 567.899 
franków ... N areszoie najw iększa moja ofiara, 
m ark iz  Cam peleoam p, B o u lera rd  Mi lesh erbea, 
o trzym a 1,618.421 franków ... Chciej pan powie­
dzieć, że nie p łacę d la  tego, aby  pow rócić bez­
karn ie , płaoę ty lko  i nic więcej, gdyż d la  mnie 
ojczyzna ju ż  więcej nie istn ieje A zatem , księże 
proboszczu tu  je s t portfel, tu  są adresy . O becnie 
je s t godzina piąta, niem a czasu do stracen ia , 
gdyż o północy mnszę pow racać.

T e raz  R enaudel w ziął lam pę do ńąk, w y­
prow adził proboszcza do przedpokoju , podał mu 
k apelusz  i p łaszcz i zam knął za nim drzw i. N a ­
stępnie siad ł przy kom inku, zapalił sobie cy g a­
ro i zaczął z całym  spokojem  sum ienia palić 
ja k  s ta ry  huzar.

* **
Proboszcz Moulin pojechał na ulicę S a k ra ­

m i n tek  i w domu pod liczbą 4 zapy ta ł o L u ­

dw ika Doubló. M usiał się b iedaczysko w drapać 
a* na p ią te ! p ię tro , co go cieszyło, gdy* by ł 
p rzekonanym , że sum a, k tó rą  niósł ze sobą, bę 
dzie bardso  pożądaną. Zadzw onił — elegancki 
młody człowiek, poeta sam  —  otw orzył m a 
drzw i. B ył on ub rany  wizytowo, gdyż m iał za­
m iar być  obecnym  na prem jerze. Z  w ielką u 
przejm ością poprow adził proboszcza do skrom nie 
urządzonego pokoju, poprosił go, aby  usiad ł i 
sam za ją ł m iejsce naprzeciw ko niego.

—  Czemuż mam  zaw dzięczać pańskie od- 
riedziny księże proboszczu ? — zap y ta ł

Double.
Proboszcz w yciągnął powoli oku lary  z fute- 

ra liku , spojrzał na a rkusz  pap ieru , w yją ł ró ­
wnież powoli pugilares, z którego w yją ł p rze­
kaz, opiew ający na  nazwisko lite ra ta .

— Przyszedłem  do pana li ty lko  po to, aby 
panu w ręczyć ten oto przekaz... na tu ra ln ie  za 
pokwitowaniem .

— J a k ?  C o? — zaw ołał poeta, rzuciw szy 
okiem  na podłużny k a w a łek  pap ieru  — 251.390 
fran k ó w ? P rz e k a z ?  na moje nazw isko?... Na 
bank  francusk i? ... Co to znaczy?... Czy to z łu ­
dzenie ?...

— B ynajm niej — odparł k siądz  —  znaczy  
to poprostu, że pan  R enaudel...

—  Mój daw ny b an k ie r 1 — T en  nędzny  o- 
s z u s t!

—  Z a pozwoleniem !... Otóż znaczy  to, że 
pan R enaudel uczul w yrzu ty  sum ienia i swoim 
klientom  zw raca wszystko, co im zab ra ł... i to 
z procentam i od procentów .

i — C o? T ę ogrom ną sum ę?,.. C ały  mój 
I spadek  ? A naw et w ięcej ? 

iUSES—  Otóż to w ssystko zw raca R enandel, k tóry  
rzeczyw iście nienn nic innego na  myśli, ja k  
ty lko zadosyćnozynić swym daw nym  zobowiąza­
niom, oddać to, co winien.

— T en nędznik  jest zatem  uczciwym  człu 
wiekiem  ? —  zaw ołał Doubló z uśmiechem.

—  J e s t  dłużnikiem , — odparł proboszcz po­
w ażnie — który  p łaci swoje długi, to wszystko.

— Serce nie bije mi zanadto gw ałtow nie — 
rzek ł poeta z pewnego rodzaju dumą. Spostrzegłszy 
jed n ak  niezadowoloną minę proboszcza, ciągnął 
d a le j :

— Dziwisz księże proboszczu, że się nie 
cieszę z odzyskania tych  p ieniędzy? B yłoby  p a ­
nu może przyjem niej, abyś mógł oświadczyć 
panu R enaudel, że z radości omal nie dostałem  
b zika  ? O tw arcie mówiąc, te  pieniądze spraw iają 
mi trochę k ło p o tu . Nie będę te raz  copraw da 
potrzebow ał pracow ać ta k  pospiesznie, muszę się 
jed n ak  strzedz pilnie, ab y  nie popaść w moje 
daw ne błędy w łóczęgostwa i... próżniactw a. P o ­
wiedz pan Recaudelow i, że przez to, iż z ab ra ł 
mi wszystko, w yśw iadczył mi w ielką przy- 
słagę.

— P rzysługę  ? —  zaw ołał ksiądz zdziwiony.
—  T ak . B ogaty  byłem  loniwcem i n iezna­

nym , biedny sta łem  się pilnym i znanym . O tóż 
te raz  w krótkości opowiem wszystko. Ju ż  w mo­
ich m łodych la tach  zachw ycałem  się poezją, 
czy tałem  wiele, pochłaniałem  w szystko, podzi­
w iałem  w szystko. S k u tek  tego b y ł tak i, że nie

cenie, •wykonane przez rząd pruski, w pierwszym rzę­
dzie dla badań czysto naukowych, które nadio wy­
dało tak doniosłe rezultaty praktyczne.

Następnie polał prof. Niedźwiedzki wiadomość 
o znalezieniu znacznego pokładu mirabilitu (soli glau- 
berskiej) w okolicy Truskawea, na zakończenie zaś 
okazał bardzo udatne zdjęcia fotograficzne, wykonane 
przez amatora p. Dembickiego, urzędnika kolejowego, 
które przedstawiają pogięte i pofałdowane warstwy 
ropanieckie, widoczne na Btromej ścianie nad Prutem 
koło stacji kolejowej Jaremcze na szlaku Śtanisławów- 
Woronienka.

Wiadomości djecezjalne. Arehidjecezja lwowska 
o >rz. ład. Jurysdykcję otrzymali 0 0 . Misjonarze: 
Jan Rosman i Wilhelm Wrodarczyk. Przeniesieni: 
ks. Czesław Pogonowski z Magiero.ra na ekspozy­
turę do Bucniowa a i N artasów ; ks. Andrzej Iwai;- 
czyszczak s Nedwórnej do Magierowa; ks Tomasz 
Horeczy z Chocimierza do Nadwórnej.

Djesezja tarnowska. Przeniesieni: ks. Kazimierz 
Kozak z Ujścia-solnego do Wierzchosławic, ks. Józef 
Sikora z Zaborowa do Ujścia-solnego. Odznaczony ro­
kietą i mantoletą ks. Józef Pabijan, prob. w Bole­
sławiu

Djecezja krakowska. Mianowany katechetą kieru­
jącym szkołą żeńską u p p . Benedyktynek w Stanią- 
tkach ks. Stanisław Węgrzynek, wikarjusz z AndryJ 
chowa, Prezentę na probostwo przy kościele św. Mi­
kołaja w Krakowie otrzymał od uniwersytetu Jag iel­
lońskiego ks. Jan Łabaj, prob. w Kozach. Przenie. 
s ien i: ks. Adam Oczkowski z Radziechów do Andry­
chowa; ks. Jan Karcz, neopresbyter, przeznaczony 
do Radzichów; ks. Stanisław Jarzyna z Cięciny do 
Rajczy; ks Paweł Talaga z Rajczy do Sułkowic; 
ks. Józef Florczak ze Sułkowic do Cięciny.

Temperatura Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była —  0 0 #C 

najwyższa 4- 2-4'’C., najniższa —  1‘4"C.
Na dziś zapowiada stacia spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie przeważnie północny o
średniej prędkości 3 m/sek. ; średnia temperatura 
około — 1*0°C., stan nieba będzie przeważnie 
zachmurzony, i względna wilgotność powietrza około 
80 proc. Opad, nieznaczny śnieg z desźozem.

Cholera, stan cholery w kraju w dniu 20. 
listopada 1895 roku przedstawia się w sposób 
następujący:

W powiecie borszczowskim, w Piłatkowcach 
pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba.

W powiecie buczackim, w Pilawie, pozostają 
nadal w leczeniu 1 osoba.

W powiecie czortkowskim, w Czortkowie, pozo­
staje nadal w leczeniu 1 osoba; w Sosolówoe zacho­
rowała 1 osoba, umarła 1 osoba; w Ułaszkowoach 
zachorowała 2 osoby, umarła 1 osoba, pozostaje n a - . 
dal w leczeniu 1 osoba.

W powiecie husiaiyńskim, w Niżborgu Starym 
pozostały napozostały nadal w leczeniu 2 osoby.

W powiecie jarosławskim^ w Jarosławiu, zacho­
rowała 1 osoba,i-marła 1 osoba,

W powiecie kamioneckim, w Radziechowie po 
zostały z dni poprzednich 2, umarła 1, pozostaje 
nadal w leczeniu 1 osoba; w Sielcu Bieńkowym po­
zostały nadal w leczeniu 3 osoby

W powiecie trembowelsKim w Budzanowie po­
zostają nadal w ,er: u 3 osoby. Razem pozo>tało 
w leozeniu z dni poprzednich 13 osób, zachorowały 
4 osoby, umarły 4 osoby, pozostaje nadal w leczeniu 
13 osób.

Uroczyste poświęcenie nowego gmachu gimna­
zjum w Suczfiwia, odbyło się onegdaj. Nowy gmach 
dwupiętrowy odpowiada wszelkim wymaganiom hy- 
gionicznym i kosztował 108.000 zł.

Straszoy dramat roregrał się dnia 11. b. m. 
w Kranzberg-Dublanach w powiecie Samborskim. 
Włościanin tamtejszy, Jędrzej Zawadzki, dowie­
dziawszy się, iż żona jego, z którą od dłuższego 
czasu na wojennej żył stopie, zaprowadziła jedną 
krowę do obejścia swej matki, uzbrojony w kosę 
wyostroną udał się do chaty swej świekry, aby tę 
krowę odebrać, a małżonce swej dać przy tej spo­
sobności nauczkę. Znalazłszy drzwi chaty zaryglo­
wane, wyważył je, a rozjuszony t; przeszkodą, za­
mierzył się kosą ku żonie, chcąc prawdopodobnie 
wymierzyć jej cios śmiertelny. Kobieta tuląc do 
siebie dwoje drobnych dziatek, przysiadła w kęcie 
izby, sądząc, że w ten sposób ochroni się od ataku. 
Jędrzej Zawad >;i jednakże podniecony bardzo tą prze­
szkodą, wpadł w szał tak okrutny, i i  jednem 
cięciem rozpłatał czaszkę swej córce, następnemi 
zaś razami pokaleczył ciężko swofą świekrę. W cza­
sie tai rzezi zjawił się w chacie brat Jędrzeja Za­
wadzi ego, Jan, który rzucił się na mordercę, aby 
mu kosę z rąk odebrać. Powstała bójka, wśród 
której Jon Zawadzki wyrywając bratu z rąk kosę — 
tak niezręe-nie nią szarpnął, iż triymającemu kosę 
sporą część skóry z włosami od czaszki odciął 
Prokuraiorja państwa w Samborze zaraz nazajutrz 
wysłała do Kranzberg-Dublan komisję śledozą. Zbro­
dniarza natychmiast uwięziono.

Pokłady sełl. W  Czerniewcu w Prusach zacho­
dnich, majętności p. Modrzejewskiego, napotkano przy 
poszukiwaniu wody w głębokości 125 metrów na 
pokłady soli kuchennej. P. Modrzejewski podał

zajm ow ałem  się żadną pożyteczną pracą, ża nie 
obchodziło mnie nic to „ju iro", i to a i  do chwili, 
w której R enaudel o k rad ł m nie, ozy o ciek ł z 
moim m ajątkiem , ja k  ksiądz proboszcz woli.— 
M usiałem  $się wziąć do pracy , aby  nie zginąć z 
głq u, praco aó, co przedtem  było d la  j mnie 
tylko przyjem nością. Z acząłem  więc pisyw ać 
a rty k u ły  d gazet, tw orzyć w iersze ulotne, b ra ­
łem  za to pieniądze i w ten  sposób p rzep y ch a­
łem  się p rzez życie. S tałem  się jed n ak  człow ie­
kiem , i d la  tego R enaudel je s t w łaściw ie moim 
dobroczyńcą. T eraz  jestem  bogaty  i w ierz mi, 
księże proboszczu, pracow ać nie przestanę.

P an ie  D o u b le ! — rz e k ł proboszcz — 
naszą rozmowę opowiem dokładnie R enaudelow i. 
T eraz  je d n a k  muszę p an a  pożegnać... Mam je ­
szcze zrobić trzy  w izyty... proszę o pokw ito­
wanie

Pow stał, a poeta tym czasem  podpisał mu 
kw it.

—  P rzepraszam , księże proboszczu, o trzy­
m ałem  dzisiaj iście królew ski podarunek. M aszę 
jed n ak  pew ną daninę złożyć dla b iednych. 
P rzed  chw ilą o trzym ałem  pięć set franków  na 
ostatni tom moich poezyj. Z echciej je  pan roz­
dzielić m iędzy b iednych parafji.

— D ziękuję serdecznie w im ieniu biednych
—  odparł ksiądz z uśmiechem, biorąc p ieniądze.
— Zegnam .

Z temi słowy w yszedł.

{Ciąg dalsty nastąpi)

ORIENTAU NA czyli PUDR w PŁYNiE
Badaj* tw arz; piękną 1 przyjemną białość, odświeża i konserwuj*

Cen* 1 zł.

E S E T J J A  a r o m a t y c z n a  d o  p ł a k a n i a  u s t .
Kilka kropel, dodany i do wody, daje tn tdzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmaoniajaee dziasła płukanie, usuwa kamień i nieprzyjemny zapach 

w zitaeh, zębom powraca białość i iroui od psuoia się.

B A L S A M  D E  M K C O A
zuany powszechnie i od wieków wypróbowany śri 1< do zacnowania 
wdgiękow aż do późnej starośoi, f iiozew na jedn^ . we użycie 4 zł.

J. IH N A  3W ICZ,
L w ó w , sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. 1 ok 1, 11. 
I L r a k d w ,  Sukiennice 1. 20. — ( J z e r n l o w c s ,  Bynek 1, S,
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prośbę do władz o udzielanie mu pozwolenia na 
urządzenie 1 palt i wapna, soli i żwiru, używanego 
do fabrykacji szkła.

Wereszczaglil, znakomity batalista rosyjski, nie 
ma wielkiego paloa u prawej ręki, odgryzł mu go 
bowiem niegdyś lampart. Nadto środkowy palec u 
tej ręki jest ubezwładniony wskutek rany od strzału, 
otrzymanego podczas wojny tureckiej. Kostki' w
dłoni zoBtały też w części strzaskane, a wskutek
upadku * konia w stepach, złamał artysta prawą 
rękę. Mimo to Wereszczagin maluje tą ręką.)

W przystępie Obłędu. Dwudziesto ośmioletni 
młodzieniec M. D., zamieszkały w Montpellier,-. 
Btrzelił do- dłużącej, która mu podawała rbiad,"wo­
łając, że go chce otruć. Matks nieszczęśliwego, sły­
sząc krzyki, nadbiegła, to. D. i dc niej strselil
dwukrotnie; sprowadzony przez jłużącę :siądz I  ,
który zwykle miał wpływ nad M. D., otrzymał od 
niego także kilka postrzałów. Obłąkany dawał 
ognia do tłumu, jaki się zebrał .pod oknami. Wre­
szcie sprowadzono sikawkę i zalano pokój M. D. 
To go uśmierzyło. Matka obłąkanego padła śmier­
telnie rażona; od strzału zginął także jeden z są- 
c.adów. Służąca i kapłan ciężko ranni; wiele osób 
odniosło lżejsze obrażenia.

Utrudnienia we Francji dla studentów cudzoziem- 
l C6W. z  Paryża pisze korespondent tamtejszy Kurjera  

Warse.: Dochodzą mnie zapytania z powodu wzmianki, 
którą niedawno podałem o utrudnieniu cudzoziemcom 
wBtępu na paryski wydział lekarski. Utrudnienie to 
jest faktem ; b rzecz się ma, jak następuje:

Aby mieć wstęp do uniwersy*etu w ogóle, fran ­
cuz musi posiadać tytuł ba młarza, bachelier cs- 
lettres et Sciences. Cndzeziemcy mogą uniknąć tego 
egzaminu, jeśli posiadają jakiś dyplom, który mini­
ster oświaty uzna za równoznaczny stopniowi bakała­
rza: minister ndziela wtedy t. zw. equivalence, za 
którą pobiera się zreBztą opłata dość wysoka, bn 
przeszło 200 fr.

Uniwersytet paryski przyciąga masę cudzoziem­
ców. Z początku Francuzi uważali to .obie za za­
szczyt, eąuwalence też była udzielana z wielką ła­
twością.

Od paru lat wzmogła się jednak w niegdyś łak 
gościnnej Francji niechęć do cudzoziemców. Objawy 
jej są różnorodne; należy do nich bez kwestji i an- 
tisem;tyzm drumontowski i nacjonalizm Barresa i by­
łych bulanżyBtów Studenci Francuzi też bardzo nie­
chętnie spoglądają nf kolegów cudzoziemców. Zaczęto 
im wyrzucać że doznają większych ulg, że bp. nie 
potrzebują w środku studjów służyć w wojsku, co 
może się stosować do kilku jednostek, ale ogół j«st 
w tych samych warunkaoh, co Francuzi Dowodzą 
też, że cudzoziemcy, osiedlając się we Francji dla 
praityki. nie ponoszą tych ofiar dla kraju, co Fran­
cuzi (jakież to są ofiary, oprócz wspomnianej służby 
wojskowej|?) i nie kwapią się z naturalizacją.

Zadowalająo panującą niechęć, ząozęię deeeńn 
lizację — od cudzoziemców. Postanowiono odtąa 
przyznawać ćquivaltnce tylko pod warunkiem wy­
jazdu na prowincję, przynajmniej na pierwsze dwa 
lub trzy lata studjów. Postanowienie to stosowanem 
jest ściśle.

A na tern nie koniec: w przyszłości grożą nadto 
ustanowieniem specjalnego dla cudzoziemców dyplomu, 
który nie będzie dawał praw praktykowania we 
Francii. i

Kardynał ks. Łucjan Bonaparte, który zmarł 
onegdaj (19. bm.) w Rzymie, tknięty apopleksją, był 
wnukiem Lucjana, brata Napoleona I. Po utworzeniu 
I. cesarstwa, zamieszkał ten ostatai we Włoszecn, 
poświęcając się wyłącznie sztukom i naukom. Po 
upadku Napoleona, otrzymał był Łucjan od papieża 
ty tu ł księcia Canino, który też rodzina jego zatrzy­
mała. Syn jego ks. Karol Łucjan oddawał się na­
miętnie studjom przyrodniczym, a w r. 1848 stanął 
był na czele stronnictwa republikańskiego. Z jego 
małżeństwa z ks. Zanejdą, córką Józefa Bonaparte, 
pochodzi zmarły obecnie kardynał Łucjan. Urodzony 
w r. 1828, przyoblekł w r. 1850 suknię duchowną, 
a kapelusz kardynalski otrzymał był w 1868 r.

Królowa Wiktorja angielska, o czem mało kto 
wiedział, komponowała niegdyś różne utwory m u­
zyczne. Przeważnie były to pieśni, do których słowa 
pisywała sama, albo ich autorem był małżonek mo- 
narchini. Niektóre z tych pieśni, jak słychać mają 
być wydane, a to na życzenie córki, ks ężnej Bea- 
tryozy, która ie w starych papierach odnalazła.

Mikado Japoński, wedle doniesień gazet londyń 
skich, zamierza odwiedzić Anglję w roku bieżącym. 
Królowa Wiktorja, dowiedziawszj się o tym pro- 
jekoie, przesłała mu zaproszenie. Mikado na yaohcie 
własnym z japońską eskadrą, odbędzie podróż do 
Europy. Dotychczas nie wyjeżdżał nigdy poza obręb 
swego państwa. .

Morderstwo rozbójnicze. Warse. Dniewn.
otrzymał następujący telegram z Suwałk: „We wsi
Wownotruki, w pow. marjampolskim rozbójnicy wy­
mordowali całą rodzinę. Na aiejsce zbrodni wvjeehał 
bezzwłocznie towarzysz prokuratora. Winnych jeszcze 
nie wykryto." ' . ,

Polskie dziewczęta w Ameryce. Polonia oal- 
timorska cisze: „Po czternastodniowej burzliwej
podróży morskiej przybił wczoraj do portu parowieo 
północno-niemieokiego Lloyda „Achen", z trzyBta 
ośmdz esięciu podróżnymi. Wszyscy, z wyjątkiem 
dwóch polskich dziewcząt, zostali przed wieczorem 
na ląd i ziemię Ameryki wpuszczeni. Dwoje tych 
dziewcząt, siostry, Ann. i Katarzyna Rosowskie, li­
czące dziewiętnaście i sisdmnaście lat, zostały za­
trzymane, a prawdopodobnie będą do Europy ode­
słane. Zapytane przy egzaminacji, w jakim celu do 
Ameryki przyjechały, odpowiedziały obie —  zresztą 
hoże i ładne dz:ewfezęta, —  „aby wyjść za mąż w 
Ameryce! Słyszałyśmy, że tn jest dużo bogatych 
„chłopców11, co nie mogą żon dostać". Ta odpowiedź 
nie zadowolniła „Argusów" nąezego portu i dzie­
wczęta zostały zatrzymane. Dowiadujemy się jednak, 
że pewni kawalerowie już czynią odpowiednie sta­
rania, aby dziewice z niewoli wyzwolić —  co niech 
tym panom wyjdzie na zdrowie."

Najstarszy zecer. W Sheffiield umarł niedawno 
najstarszy zecer w Anglji, John W eytt, mając lat 95.
Z zamiłowaniem opowiadał o zmianach, jakim uległa 
sztuka drnkarska w ostntniem stuleciu. Weytt rozpo- 
ozął swój zawód w roku 1814 w pewnej drukarni o 
bardzo prymitywnych maszynach. Na godzinę wyda­
wano 50 zaledwie kart z jednostronnym drukiem. 
•Egzemplarz jednej gazety kosztował wtedy 75 centi- 
mów i nikt nie uważał, że to jest drogo. Ilość egzem­
plarzy była ograniczoną bardzo. Tylko po bitwie pod 
Waterloo wypuszczono 500 egzemplarzy i liczba ta 
wydała się wtedy bajeczną. A dziś?...

Tramwaje elektryczne wywalczyły sobie w 
Ameryce już lewno prawo obywatelstwa, nie tyle 
może ze względu n? wygodę publiczności, bo to jest 
w Ameryce rzeczą podrzędną, ile ze względu na tę 
okoliczność, że eksploatacja ich jest tańszą od 20 do

8 0 % , niż kolei konnych lub linjówyćh,' a 
tutaj business befoYe i l l  w ięc ; całe miasta 
wają się szybko istną sibiką drutów, rozp rstarłj >«■
po nad ulicanr. Ldcz ma to i swoje... „ale"'
elektryczny o natężeniu 500 wolt, biegnący po dr ii 
cie, przeciągniętym po pad ulicą;’ s 'następnie prze­
chodzący za pomocą drąga umieszczonego ie dathu 
wagonu, do motorów, -poruszających koła, -ma —  po­
dług teorji — wracać do stacji centralnej po szy­
nach ściśle x Bobą Hf flitapi, ;ą t nie
jest w rzeczywistości, albomem 8 0 —40%  prądu 
.Uchodzi z szyi* do ziemi. Sza egófniej- podczas deszczu 
ubytek ten jest dotkliwy Dążąc w kierunku najmniej­
szego .oporu,, ku dobrym przćwodnikoin elektryczno­
ści, jakięmi “ą mefąle, e l ę k t r y c z  i o ś ć ,  pr o-  
m i e i M u j ą o B  z Bz y n ,  p r z e c h o d z i  n a  r u r y  
w o d o c i ą g o w e '  i - g . i o w i  -i dz  m a  na  n i e  

t a k ą  s i ł ą  d e s t r u k c y j n e  : eledrolisiś), że 
po r i  k u - l a t a c h  r u r y  r o z s y p u j ą  s i ę  po  
p r o s t u  z a  u d .e r .zen riem  t o p ą t y .  .

Boston był pierwszem miastem, które zrobiło to 
odkrycie i zmusiło towarzystwo tramwajowe do polu­
bownego załatwienia sprawy. Obecnie miasto Omaha 
wytoczyło istniejącemu tam towarzystwu kolei uli­
cznych (Omaha-Street Railway Company) proces o 
250.000 dolarów odszkodowania za zniszczone rury 
wodociągowe, miasta za ś : La Grauge 1 Kankakee, w 
stc lie Illinois i St.-J»seph, w stanie Missouri, ukła­
dają się z towarzystwami tramwajowemi o pokrycie 
szkód analogicznych.

Działanie to (elektryczności na rury wodociągo­
we) jest bardzo podobne do działania rdzy, ale w 
daleko wyższym stopniu Okres czasu, potrzebny do 
zniszczenia rury, nie może być ściśle oznaozony, r o k  
j e d n a *  w y s t a r c z a ,  by  s z k o d a  b y ł a  wi -  
d o oz na.

Ostrożnie więc z tramwajami elektryczaemi.
Na W8ZystkO jest rada. Pewni rodzice nau­

czyli swe dzieci na pytanie : „Czegc sobie życzycie 
na imieniny ?" odpowiadać: „Żeby nas papa i mama 
kochali". Pewnego razu Jaś był niegrzeczny przed 
owoimi .imieninami właśnie. Wkrótce potem ojcieo 
zapytał g o :

—  Czegóż sobie życzysz na imieniny ?
—  Żeby mnis rodzice kochali — brzmiała od­

powiedź.
—  Nie zasługujesz na to —  rzekł ojciec.
—  No, to prosiłbym o konika — zawołał Jaś, 

nie tracąc wcale fantazji.
W koferencjach komitetu biskupów, które się 

rozpoczęły we Wiedniu dnia 19... b. m. po południu 
pod przewodnictwem kardynała Sohónberna, biorą 
udział: kardynał Gruflcha, Mskup Bauer, k°iążę-
biskup Schuster, książę-biskup Kohn, książę-biBknp 
Napotnik, książę-biskup Missia i biskup przemyski 
ksiądz S o l e c k i .

Wieczór recytatorski urządził onegdai w sali 
ratuszowej znany i powszechnie ceniony recytator i 
profesor deklamacji p. Stanisław K o n o p k a .  Z ob­
fitego programu najwięcej podobał się po mistrzo 
wsku wygłoszony trzeci akt tragedji Szekspira 
„Juljusz Cezar", oraz improwizacja z III. częśei 
„Dziadów" Mickiewicza. Zresztą po każdem poja­
wieniu się na estradzie, witany był jedyny dziś w 
Polsce recytator gromkiemi i bardzo żyezliwemi o- 
klashami. Szkoda tylko, że publiczność nie zebrała 
się tak liczuie, jak tego spodziewać się należało i 
jak na to produkcje p. Konopki w zupełności zasłu­
gują, szkoda tern większa, że recytator połowę do­
chodu przeznaczył na obiady dla biednych dzieci ze 
szkół lwowskich Ba. gdyby to był jaki rozrekla­
mowany żydek niemiecki, to przez kilka wieczorów 
miałby z pewnością salę wyj ełnioną — ale jakiś 
tam polski recytator! U nas tak zawsze —  niestety...

Z zemsty omal Że nie spowodował strasznej 
w skutkach katastrofy palacz w młynie Thoma Józef 
Rzepka. K radł on kawałki mosiężne z zepsutej ma­
szyny, a gdy to spostrzeżono i wymowiono mu miej­
sce, chcąc się zemścić, umyślnie do rozpalonego 
kotła nie dolewał wody. ażeby spowodować wybuch, 
co mogło za solą pociągnąć śmierć kilku ludzi i 
stratę kilkunastu tysięcy zł. Na szczęście zauważono 
to i w czas jeszcze zapobieżono katastrofie, a mści­
wego złodzieja oddano policji.

Zacni rodzice. Do policji sprowadzono wczoraj 
zacną parę, mianowicie zarobnika Wasyla Iwanisze
1 Anastazję Baranuszczak, oboje karanych już sądo­
wnie za dręczenie swego dziecka, których jednakże 
ta kara nie poprawiła, bo —  jak stwierdzono — znę­
cają się dalej w nieludzki sposób nad swą 11-letnią 
córką, Katarzyną, pobili ją i pokaleczyli, a nawet 
potworny ojciec chciał ją ubiegłej nocy powiesić na 
pasku. Dziecko odebrano tym potworom i oddano 
tymczasowo komisarjatowi dzielnicy II , ich zaś sa­
mych osadzono w policyjuych aresztach, skąd wydani 
zostaną sędowi.

Skutkiem nieostrożnej Jazdy wywrócił wczo­
raj woźnica Piotr Kaczor na Starym Rynku ławę z 
towarami Pesze Porejower, wyrządzając szkodę około 
10 zł. Straganiarka sama -została lekko skaleczona 
w nogą.

Kradzieże. P. Jetle Menkcs skradziono temi 
dniami z pomieszkania w domu pod 1. 7 przy ul. 
Krasickich trzy sznurki pereł, szp ką z djamentem, 
srebną bransoletkę, srebrny widelec i łyżeczkę do 
kawy —  łącznej wartości 90 zł. —  Z piwnicy v  
domu pod 1. 34 przy ul. Zielonej skradziono o- 
engdajszej nocy k iu a  ćw ierci' jabłek i kilka 
funtów mięsa, dalej 5 flaszek soku malinowego 3 
kury jedną gęś i pół korca kartofli. Spiawca dostał 
się do piwnicy po oderwaniu kłódki.

Ki odzież z włamaniem. Do szynku Hersza 
Stroha przy ulicy Janowskiej, włamali się onegdaj- 
szej nocy niewyśledzeni sprawcy, a to przez wybicie 
otworu w ścianie domu i skradli na szkodę szynkarza 
rozmaite przedmiety, jak : złoty pierścionek, kilka 
flaszek wódki, koniaku i likierów, 2 kartony cukru,
2 worKi chleba, 2 beczki śledzi, 200 sztuk esegar 
i t. d. —  łącznej wartości około 200 zł.

„ S tł .la t w  o b r a s a c r  
H r .  1 6  

j u ż  w y s z e d ł .
Pierwsze walne zgromadzenie Tow. adwo­

kackiego funduszu wsparć, założonego we Lwowie 
w bież. rokn, odbyło się d. 19. bm. Zgromadzenie 
zagaił prezes Tow adw. dr. Robert Czajkowski, a 
podriósłszy gotowość starszych członków stanu adwo 
kackiego przystąpienia do Towarzystwa i okazaną 
przez nich wielką ofiarność, jak dr. Fr. Smolki, dr. 
Jana Czajkowskiego, dr. Emanuela Roińskiego i in­
nych wyraził nadzieję, że wkróica nie znajdzie się 
ani jeden kolega, d) tego sympatycznego i koleżeń­
skiego związku nie należący. Jak dzielny zrobiono 
początek dzięki energji prezesa i dotychczasowego

rydziału, wynika z przedłożonego zgromadzeniu spra­
wozdania, wedle którego Towarzystwo liczy obecnie 
78 członków, fundusz żelazny wynos, przeszło 3000 
zjł. a cały fundusz dyspozycyjny rozdano sierotom i 
wdowom £0 adwokatach. Wnoszone dc Towarzystwa 
liczne prośby o zapomogi najdobitniej wskazują, jak 
pożądane i na czasie było założenie tego Towarzy­
stwa i dziwić tlę zaiste należy, iż tęgo przedtem nie 
uczyniono.
, Zebranie onegdajsze było bardzo liczne i wzięli 

w niem udział najwybitniejsi adwokaci izby adwo­
kackiej. Do komiBji rewizyjnej Tow. adwokaokiego 
funduszu wsparć zostali wybrani pp. adwokaci dr. 
Max, dr. Jan Kuczkiewicz i dr. Edward Lilien.

Fundacja imienia Adama Mickiewicza 
- 7 drugiej połowie września, w październiku i 
w listopadzie złożyli: dr. T. Garlicki od gre­
na gimnazjum brzeżańskiego 3 zł. 60 e t .; czte­
romiesięczny procent od kapitału 66 zł. 67 c t . ; 
prof. A. Janik od grona gimnazjum jarosławskiego 
2 zł 40 «t. ; prof. Zygmunt Morawski od groi a gi­
mnazjum tarnowskiego 2 zł. 40 c t . ; prof. St. Be­
dnarski od grona gimn. III. w Krakowie 2 zł. 64 ct.; 
gimn. Franciszka Józefa we Lwowie 3 zł.; prof. M. 
Łomnicki od grona gimnaz. IV. we Lwowie 2 zł. 
70 ct ; prof. Wład. Kłapkowski od grona państwo­
wej szkoły przemysłowej we L i owie 3 zł. 60 c t . ; 
prof. Józef Przybylski od grona gimnazjum droho- 
byckiego 7 zł. 40 c t . ; prof. M. Rembacz od grona 
szkoły realnej w Stanisławowie 1 zł. 80 ct. ; prof. 
E. Schirmer od grona gimnazjum stryjskiego 1 zł. 
40 ct.; p ro f /J . Staromiejski od giona gimn. V. we 
Lwowie 3 z ł . ; mał J. i Z. Cz. w dwudziestą ro- 
cznieę ślubu 2 zł. 53 ct.

Stan fundacji wynosi przeto s dniem dzisiejszym 
5754 zł.

We Lwowie d. 16. listopada 1895.
W imienin wydziału Jósef Csernecki,

ul. Augusta Bielowskiego 1. 4.
Składki m  osie użyteoznaśol publloznej lub na­

rodowe
D l a  b i e d n e g o  K a m i ń s k i e g o  nadesłał p 

P. K z Radłowa 1 zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek po raz trzeci „Historja jakich wiele", 
komedja w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego; 
jutro w sebotę „Balladyna4, tragedja w 5 aktach 
Słowackiego.

Henryk Siemiradzki, jak donoszą z Rzymu, ma 
na ukończeniu nowy obraz. Scena przedstawia wnę­
trze cyrku, w chwili kiedy Nero zeszedł do areny, 
aby się z bliska przypatrzeć męczennicy, leżącej na 
piasku,> przywiązanej do byka powalonego na z,emi. 
Nerona otacza dwór i straż wojskowa. W głębi wi­
dać tłumy ludu przypatrującego się tym circenses.

Ze?zyt XI. czasopisma „Muzeum" za listopad 
zaw iera: I. Snrawozdanie z XI. walnego zgromadze­
nia Tow. nanez. szkół wyż. (dok.) II. W. Zagórski. 
O niedostatkach obecnej metody nauczania języków 
klasycznych (c. d )  III. Dr. T. Zismbicki. Gimnazja 
pruskie (c. d.) IV. K. J . Heck. Komentarze czy pre- 
paracje drukowane. V. St. Schneider. O komenta­
rzach dc szkolnych rydaó. VI Sprawy Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych. VII. Sprawy bieżące. 
VIII. Rozmaitości.

Sospod&r^wo, pr&smyał i handel.
W ygaśnięcie zarazy. W dług reskryptu mini­

sterstwa spraw wewnętrznych z in ia  16. listopada rb. 
i zawiadomienia namiestnictwa w Pradze i rządu 
krajowego w Opawie, wolno przywozić świnie rzeźne 
z krakowskiego targu dla nierugacizny do Wiednia 
(St. Marx), Pragi i do Szląska

Namiestnictwo w Pradze uchyliło w ogóle zakaz 
przywozu bydła, wydany dnia 22. października b. r.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem
0 cenach zboża i produktów we Lwowie od 9. listopada 
do 19. listopada 1895 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenic- 
stara 7 05 do 7'39, nowa —■— do —•—, żyto stare 6'35 
do 6-5S, nowe —•— do —•—, jęczmień browarny stary 
4'55 do 6'15, nowy —•— do — , pastewny 4'80 do 5 '-- , 
owies stary 5'30 do 5 60, nowy —•— do — —, hreezka 
6'30 do 7 — kukurudza zeszł. 5 '— do 5-50, nowa— do 
—'—proso —'— do — , groch do got. 6‘— do 8'25, pa­
stewny 5 — do 5'50 soczewica —>— do — , fasola —•— 
do —•—, hohik st. 4 55 do 4'80, wyka 4-25 do 4*75, koni­
czyna ozerw. 30 — do 35'50, tym. od 18 do 24, anyż ro­
syjski —'— do —*—, anyż płaski — do — , kminek 
—-— do —*—, rzepak zimowy 8 'i 5 do 8*65, letni 
— do — , rzepik zimowy do —•— letni —■— 
do —'—,-lnianka 5'75 do 6'—, nasienie lniane —•— do 
—•—, nasienie konopne —’— do — •—-t chmiel 6.*50 do 
98'—, nafta zwykła 17— do 18' , salonowa 19'— do 
20'—, wosk ziemny —•— do —•—. wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngento 
wany 13'55 do 13'85.

Dyrekcja ruchu Kolei państwowych donosi: .Austro-
węgierskn-rumnński związek kolejowy. Z dniem 1. grudnia
1 895 roku wejdzie w życie dodatek II do taryfy częśś 
i i  zeszyt 1, dodatek I. do zeszytu 1 przepisów wskazu- 
jąen-.-h drogę przewozu, doaotek I. do tadeli reekspe- 
dycyjm j .____________________________________

Sprawa wschodnia.
Telegramy „Dziennika Polskleuo.“

Stambuł 21. listopada. A rm eński p a trja rch a t 
zw rócił się ponownie do am basadorów  ze sk a r­
gam i na okrucieństw a, popełniane .p :zez T urków  
i z prośbą o in terw encję.

Stambuł 2 lis topada. Z e strony urzędowej 
p iętnują jako  fałsz cały  szereg ik a rg  katolikosa 
na tu reck ie  okrucieństw a.

Stambuł 21. listopada. M u s t a f a - p  a s z a  
prow adzi z powstańcam i w Z e jtan  rokow ania 
o uwolnienie jeńców.

- Tyflis 21. listopada. Pism a tutejszo ogłaszają 
odpowie^’ i telegraficzną am basadora rosyjskiego 
do katolikosa arm eńskiego. A m basador gani pod­
burzającą działalność kom itetu arm eńskiego i 
oświadcza, i e  su łtan  poczynił już przygotow ania 
do w prow adzenia zatw ierdzonych reform . L ud 
powinien przeto^ zaniechać rew olucyjnych u s i­
łow ań i zrzec się p łoanej nadziei co do wmię- 
szania sie zagranicy.

Rzym 21. listopada. „A jencja Stefaniego® do- 
noBi z B e r lin a : WłoBki am basador przy dw orze 
rosyjskim , m argr. M a ff ', k tó ry  udając się do 
P etersbu rga , przejeżdżał przez Berlin, w yraził 
najzupełniejszą nadzieję, że w myśl in stru k cy j, 
jak ie  otrzym ał, porozumienie się sześciu m ocarstw  
w spraw ie wschodniej, będące stałym  celem po­
lityk i włoskiej, zostanie ntrzym anem .

P a rj ż 21. listopada. Temps dementuje ze 
swej strony z całą stanowczością „bezsensowe14 
pogłoski o odrębnem Btąnowisku RoBji w spra­
wie wschodniej.

Hamburg 21.. listopada. Hatnb. Corresp. do­
nosi z Berlina: Przedstawienia, jakie niemiecki 
ambasador poczynił wobec sułtana, w interesie 
szybkiego przywrócenia porządku, nastąpiły pra­
wie równocześnie z krokami hr. Gołuchowst >go 
w sprawie jednomyślnej akcji mocarBtw. Można 
przypnBzczać, że sułtan rady te uwzględni tern 
więcej, iż N emcy woBeo Turcji są stroną zu­
pełnie nieintercBOwauą.

Londyn 21. listopada. D ziennik D aily News 
donosi, że am basador Ourric wiezie w łasno­
ręczny  list królowej angielskiej do sułtana.

Stambuł 21. listopada. Na giełdzie tutejszej 
kompletny zastój, a lokalne walory nie mają 
woale żadnego kursu. Bank ottom&ńBki otrzymał 
dotychczas złota za 6 mil. fantów.

Stambuł 21. listopada. AmD&B&dor rosyjski 
wyBtoBował do Ormian katolików piBmo, w fetó- 
rem oświadcza, że cała odpowiedzialność za 
:rwawe wybryki, które Bię dzieją, spada wyłą­

cznie na Ormian. W zywa ich tedy imbaBador do 
Bpokoju i ostrzega, że na pomoc mocarstw uie 
mają co liczyć. Pismo to ambasadora rosyjskiego 
wywołało w sferach ormiańskich bardzo przykre 
wrażenie,

Stambuł 21. listopada. P ięciu  am basadorów , 
tudzież k ierow nik  am basady  angielskiej odbyli 
konferencję, na k tó re j zastanaw iali s ię '  nad 
tern, ja k ie  ki oki uzupełn iające m ają zapropo­
now ać Porcie celem przyw rócenia porządku w 
Anatolji

StamDUł 21. listopada. N a d iis ły  tu w iary­
godne, ale nrzędow nie jeszcze nie potwierdzone 
wiadomości, że w wielu miejscow ościi oh A rm enji 
znów dzieją się gw ałty , a ludność w nich ta k  
jest w zburzona, iż obaw iać się należy nowych 
w ybryków .

Szaku basza odbył inspekcję jedenasta kur­
dyjskich pułków kawalerji i uspokoił je, i pogo­
dził dwa walczące ze Bobą szczepy.

Waszyngton 21. listopada. P an cern ik  am e­
ry k ań sk i „M inneapolis" o trzym ał rozkaz p rzy łą ­
czyć się bezzw łocznie do eskad r europejskich 
operujących na  w odach lew antyńskioh.

R a d a  p a ń stw a .
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 21. listopada. (Z  K ola  polskiego.) 
Koło polskie rozpoczęło obrady nad  budżetem  
m inisterstw a oświaty.

L iczni mówcy dom agali się ponownie z a ła ­
tw ienia kw estji kongruy .

Wiedeń 21 . listopada. B inro isby  posłów 
zmieniło wczoraj n iek tó re  postanow ienia reg u la ­
m inu, dotyczącego g a le r1:. I  ta k  m iejsca stojące 
zostały  zniesione. M iejsca n a  pierw szej galerji 
będą  w ydaw ane na  dwie godziny, a n a  drngiej
galerji ua */, godziny p r z e t  otw arciem  posie­
dzenia izby. N a pierw szej galerji będą  %  miejse, 
na  drugiej %  rozdaw ane w rów nej m ierze po­
słom w szystkich stronnictw  do ich dyspozji. T a ­
kże  Btykauie Bię posłów z publicznością uregulo­
wano w ten sposób, że od tąd  publiczność nie 
będzie m iała  w stępu do kuloarów  parlam entu .

Teiegramy .Dziennika Polskijgo.‘
Śnlatyn 21. listopada. N a zgrom adzeniu  

przedw ybofczem , wczoraj odbytem , postanowiono 
w iększością głosów popierać kan d y d atu rę  d ra  
T r a o h t e u b e r g a  w m iejsce d ra  B l o c h a  do 
rad y  państw a z okręgu  K ołom yja-Buczaoz-Śniatyn. 
P rzew odniczący ks. Ja n  Fischer.

Wiedeń 21. listopada. Jen e ra ln y  konsul 
B  a r i a n  odw ołany został z Sofji, a n a  jego 
m iejsce m ianow any rad ca  legaoyjny  b r . G-wido 
Call-R o s e n b u r g ,  którem u nadano  p rzy  tej 
sposobności ty tu ł i c h a ra k te r  nadzw yczajnego  
posła i upełnom ocnionego m inistra.

Wiedeń 21. listopada. Profesorow ie N o t h- 
n a g e l :  A l b e r t  czuw ają p rzy  łożu b r. T a a f -  
f e g o ,  k tórego stan  pogarsza się niem al z każdą 
godziną.

Wiedeń 21. listopada. W czorajsze w ybory 
do sejmn z okręgów  w iejskich w C zechach  nie 
przyniosły żadnych niespodzianek. NiCmiecko- 
libera lne  stronnictw o straciło  jeden  m andat, n ie­
m iecka p a rtja  ludow a (autiBemici) zdobyła  2 
m andaty , M łodoczesi stracili 2 m andaty  na  rzecz 
stronnictw a chłopskiego. W  dw óch okręgach  od­
będą się w ybory ściślejsze.

Z  wielkiem  naprężeniem  oczekują wBzyscy 
wyniku wyborów z m iast.

Zagrzeb 21. listopad: W  sejm ie w ysław iał
w czcraj p. K u n i o z i c z  postępow anie s tu d en ­
tów w słynnej aferze z chorągw ią i obw iniał 
sarbsk ieb  studentów  o nielojalność.

Ban odpow iedział n a  to, że Btndenoi byli 
ty lno uw iedzionem i ofiarami, ale woale nie b o ­
hateram i i w ziął w obronę Serbów.

Wiedeń 21. listopada Adjunkt dyrekcji urzę­
dów pomocniczych przy sądzie krajowym we Lwowie 
Rudolf N i ż a ł o w s k i  otrzymał przy sposobności 
przeniesienia go w stan spoczynku ty tuł dyrektora 
urzędów pomocniczych.

Koncepista ministerjalny br. Tadeusz L o e b l ,  
mianowany ministerjalnym wicesekretarzem w mini­
sterstwie spraw wewnętrzoych.

listopad*, ( "  czorajWiedeń 21.

Wiedeń 21. liatopada. Poseł h r. H o h a  n- 
w a r t  b y ł dziś na  audjenoji u  cesarza.

Wiedeń 21. listopada. A m basador angielski 
przy dw orze tu reck im , C u  r  r  i e p rzy b y ł dziś 
rano do W iedn ia  i konferow ał z m inistrem  spraw  
zew nętrznych h r. G o ł n c h o w s k i m .  S ir 
C urrie  odjeżdża dziś w ieczór do S tam bułu .

Wiedeń 21. listopada. G ie łda  b y ła  dti_  n a ­
d e r przygnębioną, obaw iają się bowiem wi k ich  
tra d n o ś ii p rzy  końcowej p ro lo rgzcie  listopa­
dowej.

N otow ano: K red y ty  864. uniony 807, laen- 
derbank i 288, s taa tsb ah n y  352 50, lom bardy  97, 
loBy tu reck ie  49.50.

Wiedeń 21 listopada S tan  hr. Taaffego jest 
bardzo groźny. Czynność serca  słabnie ooraz 
bardziej.

Fola 21. listopada. E sk a d ra  an strjack a  pod 
kom endą kon tradm ira ła  Seem anna odpłynęła  
wczoraj ua wody lęw antyńskie.

Wiedeń, dnia 
A kcje k red . 
Alpiny
K redy ty  węg.
A nglobanki
Uniony
L udw iki
N ordbany
L om bardy
Losy tu reck ie
S taa tsbahny
Czerniowieckie
G*l. obi. prop.

TELEGRAM GIEŁDOWY.
21. listopada godz. 2. m in. — .
364 -  

79 — 
427 —  
156 — 
804 50

176 '—

95 75 
4 9 '—

851 75 
289 —

96 75

W ied. losy 
A kaje  tytoń.
4 %  Poż. k ra j.

z r. 1898 
E lb e tl ale 
LtLnderbanki 
R enta  zł. węg. 
B ankvereiny  
W spólna ren tap . — ■—  
Ruble 180‘—
100 m arek  niem . 58 90 
N apoleoad’ory 9 57

97 — 
255 — 
252 — 
1 2 0 2 5  
145 —

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku *e  
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaokl)

m am y zaszczyt polecić go względom  w ielce 
Szanow nej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usiluem  naszem  staraniem  będzie w szelkim  w y­
m aganiom  zadość uozynić.

Z wysokim poważanie]
Alber', Sskotoron i  Spółka  

właśe. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Biolisna wełniana
oryginalna systemu dr. Jaegera, o ru  kaftaniki, spodnia 
i skarpetki na zim) paleea naw* załaźany magazyn 

pad firmę

Motylewski i Krzyszkowski
Ki W 4 w

plac Marjackl liczba 6 sbok hotelu Francuskiego.
sam

JMC. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR W Y M IA N Y  

we Lwowia, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i sprzedaje w szelkie p a p ier / w ar­
tościow a, l o s /  i m on et/ pa n a jta ń a a /m  

kursie daienn/m

P R O M E S Y
do wszystkieh ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od stra ty  p rse s  wylosowanie d l part.

Zlecenia ż prowincji wykonuje niezwłoczni# baz dali- 
ezenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zaku :any w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.00 » zł. w. a.

O d z n a c z o n e  m e d a la m i  za e łti f f i  
II Jad/na I!

nieszkodliwe eą tutki wyrobu
S. W . N IE H O IO W S K IE S O

Wszędzie do nabyeiai

D r Edmund Kowalski
ordynuje w zakresie  hydroterepji w godzinach 
popoł. od 3. do 5. w mieście uiica Podlawskiego
I. 5 , p rzed  poł. od (9 do 10.) w Z ak ład z ie  

K iselka.
Z a k ła d  wodolenzniozy i  pensjonat „K ise lka44 

otw arty ca łą  zimę. 2085 1 - 9

T E A T R  hr. SK A R B K A .

D z i ś :

połudn. notowano : kr"4v ty 370'—, węg. kredyty 439 —, 
anglosy 165'—, laenderbanki 242 75, sztaebany 358 25, 
loi bard} 100'—, elbethale 187 —, tytoniowe 8 5 —,
alpiny 99'5J, renta m a jo w a  , węg'. złota —
austr. koronowa — —, węg, koronowa 9S-10, loty tureckie 
53'—, uniony 316—.

Przemyśl 21 listopada. P rzy  dzisiejszym w y­
borze p t 3ła  na sejm z k u rji w iększych posia­
dłości o k ręgu  przem yskiego, w ybrany posłem  i 
35 głosam i ńa 37 głosujących p. Z ygm un t D e m ­
b o w s k i .  Jed en  głos o trzym ał p. W ład y sław  
Czaykow ski.

P raga 21. listopada. Po dokonania  ściślej­
szych wyborów przedstaw ia  się ostateczny re ­
zu lta t w yboru z k u rji gm in w iejskich, jak  n a ­
stęp u je : W ybrano  46 młodoczechów, 27 lib e ra ­
łów  n iem ieckich , 3 narodow ców  niem ieckich, 

kandydatów  czeskiego stronnictw a Indowego,
1 staroczeoha i 1 k an d y d a ta  stronnictw a k a to ­
lickiego.

N e w o ó i  i

Edstorja, jakich wiele
komedja w 3 aktach Z. Przybylskiego. 

O S O B Y :
Warski, obywatel ziemski

I n T  } j'ee° ;
Lina, żona Antoniego 
Urszula Warska i
Pani Rybowska, matka Liny 
Rembeitowicz i
Salemea, jego żona l 
Brońcia, ich eórka 
Pigalski 
Figalska 
Stefan Mirnki 
Łowiński ,

sęsiedzi
Wartkiego

Ba.-on Tiirnberg 
Magdusia i
Kasia 
Jan 
Michał 
Organista 
Karbowy

służba dworska

Chmieliński 
Hierowski 
Czaplińska 
Stachowicz 
Otrembowa 
CiehookL 
Feldman 
Gostyńska 
Kowalska 
Dębicki 
Weigel 
Woleński 
LaSiński 
Fiszer 
Rybicka 

Bi rkowska 
Chudkowi ii 

Nowiński 
Einsporn 
Pastsrski

Lud wiejski, służba, goście — Rzecz dzieje się na wsi w 
Królestwie Polskiem.

W  s z y  s t k i e  z i o ł a
Przeciw wypadaniu włosów

W oda i  Olejek ks. E r  ippa
flaszka wody 50 ct. — Olejku 40 ct.

preparaty ks Sebastjana Kneippa.
flptinna nrTApiuf PhArnhnm  łn łflrlL a  .TnHvnin In i ihvnia w  TlrnariinriiOchona przeciw chorobom żołądka

K neipówka (wyciąg z ziół ks. Kneippa)
flaszka 75 ct.

Jedynie  do nabycia w D roguerji

T. PILA R SK IEG O  i  Spółki
Lwów —  Hotel Georga.
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Przyjechali do Lw ow a
dsis 20. listopada 1895.

HOTEL ŻORZA. A. Mendorffowa z Hołoskowic H. 
fcltrzelbieka z Zawadki. A. hr. Męciński z Dukli. J. Kel- 
lermann z Kańczugi. F. Stryjeński z Krakowa. W. Pie­
niążek z Lipine K. Wiszniewski z Dobrzan. A. hr. Tar­
nowski z Kolbuszowy. W. Ustrzyeki z Czelatyc. K. 
Berke z Karwodrzy. K. Dr&banowski z Kamionki Stru- 
mił«wej.
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Drobne ogło»genia.
DoHieHleaia rozmaite

po l 1/, centa od w yrazu.
T T o łd r y  s z y t e  po zł. 5, 5 50, 9 50, 
Jk. 11 i 16 poleca handel płóaien i bie­
lizny J a n a  R ie d l a ,  we Lwowie._____

T 7 b s p e « lj  t o r  pocztowy i telegraficzny
] j  poszukuje um ij.zczenia. Adres: Eks­
pedytor. Gdów. 854

n i e n i e d M  do 60 zł. poiyezam. A dres: 
I  .Korzystnie" poste restante Lwów.

p r a k t y k a n t a  poszu.uje urząd po- 
I  cztowy Borynia. 844844

Si e n n i k i  pe zł. 1.35, 1 55, 1.75, 2.50 
poleca handel płócien i bielizny 

J a n a  B ie d ła ?  we Lwowie. 856

] / o l e j o w y  p ł a s z c z  u r z ę d n i c z y ,
IV  przybory mundurowe do sprzedania. 
Piekarska 25 B. Stróż wskaże. 852

Os o b a  zajmująca się szyciem poszu­
kuje roboty w domu prywatnjm.

Adres : ulica 
Iwanczuk.

Skarbkowska 1. 33 u pani 
850

wszelkie zamówienia i 
odnawiania podłóg po najniższych 

cenach. A ires : Aleksus O h a r, froter. 
Lwów, Chorążczyzna 1. 10, 851

p r z y j m u j e
i  odnai

7 n i  i ł n a  w y s p r z e d a A  niżej cm  
L ł fabrycznych płócien, drobiazgów, 
ce ra ty , maszyn do szycia i t. d. 
handln S ta n i s ła w a  B u s c h a k a ,  plae
ELI . ki 1. 2. 825

Ko m e n d a  pułku 
w Stanisławowie

piechoty Nr. 95. 
poszuknje uzdol­

nionego kr. wea pułkowego z terminem 
od 1. stycznia 1896. Zgłoszenia z poda­
niem warnnków, zaopatrzone świadectwa­
mi uzdolnienia, należy przesyłali pod 
adresem : „UaiformiruBgs-Ter? altung des 
Infanterie-Begim ents Nr. 95 in Stani- 
slau“, najdalej do 1. grudnia 1895.

Ek e n o m ,  kawaler, la t 36, s dobremi 
rekomendjacjami poszukuje posady, 

weźmie i na crdynarję chętnie. Zgło­
szenia binro K. Czerwińskiego, ulica 
Sykstuika 32. 853

p o s z u k u j e  s i ę  n a d l e ś n i c z e g o
X 2 egzaminem państwowym wyższym. 
Świadectwa nadiełaó do biura wywia­
dowczego Karola Zakrsewskiego w Tarno­
pol n. Również cztery guwernantki znajdą 
umieszczenie.

K A L O SZE  B O S T J Z K IE
P A R A S O L E

w  w i e l k i m  w y b o r c o
poleca m agazyn pod firm ą:

KAUCZYŃSKI & OBERSKI
Lwów, ul K arola Ludwika 1. 7. — F ilja  ul. H alicka 1. 7. 

C e n n ik i  n a  i ą d a h i e  g r a t i s  i  f r u n k o .

L 886/95. I.

Sprzedaż grunta.
Podaje się do publieznsj wiadomości, ż przy ulicy Leona Sapiehy 

iowej, naprzeciw szkoły ii

1 - 3

p r o ś b a .  W eteran z roku 1863 i b. 
więzień stanu, który dźwigał owego 

czasn ciężkie kajdany, a dziś kij tu ła ­
czy, podupadły na zdrowin, a którego 
czeka przymusowa daleka podróż, upra­
sza rodaków o przyjście z pomocą pod 
adresem adm inistracji .Dziennika.

KleazkaRia i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

p z t e r y  pokoje, nyża, knehnia, spiżarka 
U  etc. na I. piętrze zaraz do najęcia 
C l'ca Zyblikiewicza 1. 5.

Lo k a l  n a  s s y n k  w narożnej ka­
mie nicy przy nliey Kochanowskiego, 

Torosiewicza i Pohulanki, tudzież dwa 
pokoje, nyża i kuchnia w willi ulica 
Pohulanka 1. 4, zaraz do najęcia. 849

Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą

August Schellenberg i Syu
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe, losy i monety itp. 

P R O M E S Y
na losy państwowe z roku 1864

po ił. 5, i na połówki tych losów pe zł. 3 wraz ze stemplem.
Ciągnienie 38. grudnia 1895.

G łów n a  w yg ra n a i 3 0 0 .0 0 0  koron
U b e z p i e c z e n i e  losów p

__________w  ̂ w i Krzy-
Marji Magdaleny, jest do sprzedania grunt budowlany 

o obiiarze 166Q°. .
Bliższych szczegółów dowiedzied się można w godzinach nrzędowych 

w Biurze I. Departamentu M agistratu, ratusz II. piętre.
Z  M a g i s t r a t u  k r 4 1 . s t ó ł .  m i a s t a

Lwów, duia 10. listópada 1895.
M o c h n a c k i  mp

L. Lasera Plaster dla tomtói!
P e w a le  t sz y b k a  działający 
środek przeciw M agm lelkei

t w a se ik im  tw a r a y m  n a - f  v N  A f- 
ro ś io m  sk ó rn y m .

3  k u  tek  p o r ^ e n /  ^
D e  n a b y c ia  S  ^

w  ap tekach.
Lic t

UKDAUl.
lufcą .10

iljr«ieo*yoJ!

«* (M w b ;iu  
■ U u iiił  

r a i w b o w y n

L. Schwei.ka
iH e l iU U  p e d  WI«S»l«n»

ylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
r  każdy przepis użycia i każdy 
plaster zaopatrzony jest obok sto­

jącą marką ochronną i podpisem: 
—leży przeto baozyd na to i f a l B  !■ 

baty swracaś napowrOt.

® 8 ^ 5 * 8  i  S w a - ^ 2 -  

S~  E  ® P * o® »ś.SV
■ S s S e a a a s * * . ® * *

fli-g«w 0Q s  „  . 5 fc, ■S . e S t  . . ■ r  > O ja

1 M
" ś  .. ® te •* to ~
S  . 3 * ^ * 8 ’- * ( 5

0>

a j m o c n l e j a z e  skarpet­
ki, pończeehy, pończoszki 
dziecinne nie szyte saskie, 
para o l 15 et., 22, 80, 35, 
40, 4-R, 60, 75, do zł. 1'10. 
poleea 2(86 1—9

MAKS MGHLFELD
Lwów, Rynek 1. 37.

Do sprzedali iiart
w powiecie rohatyńskim pełożony, keło 
390 mergów przestrzeni (z tego około 7(. 
morgów łąk i ogrodów, reszta pola orne) 
wszystko skomasowane w jednym kawałka 
pośrodku z budynkami w bardzo-dobrym 
stanie. — Bliższych wiadomości udzieli 
adwokat dr. M a ń k o w s k i  w Rohatynie

Do zaopatrywania okien i drzwi 
T S T J±  Z I 3V d I ^ :

Wałeczki elastyczne
biało i kolorowe.

Wałki grube do drzwi.
Kit, Gips, Cement itp.

poleca 19U i_ ?

Alojzy Hubner
Lw ów , Rynek 1. 88.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd
n ie z r ó w n a n y ! ! !

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

B

P

X

-,x.

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie oehronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a
•w "Wiedniu,

Badany przez p ień  ze medyczne powagi i j »- 
lecauy także dla dzieci z powodu łatwej strawissol, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmaanieule oałega orna* 
ttlznu, szozegślniej piersi I płuo, przybytek wari 
olała, palepazeula sęków, jakateł aazyszozauli irw 
FInszkę po I zł. można dostać w składzie fabry­
cznym we V iednlu, 111/3, Haunarkt, Nr. 3, jakoteil 
w bardzo wielu aptekaob Austra-Węglar.

We Lwawie n pp. P ioti*  Mikolascha, Zygmunta 
Ruekera, Jakóba Beisera ap t.; St. Markiewicza, 
K. Bałłabana, A. Hubnera kupców.

Główny skład i miejsce wysełek na monarchję 
2018 austro-węgierską 1—16

" W . Maagor, "Wlezą,
111/3, Hanmarkt, 3.

Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

a względnie połowa.
przed stratą przy wylosowaniu z nąjm nitjszą

f l

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów, Karola Ludwika 1. 

Upraszamy szan. klientów o wczesne zamówienia, gdyś na kilka 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapain nie moglibyśmy
służyć.

N a  g ie łd *.». — Cóż, panie Balemonie, podobał się panu wznowiony „Syn
puszczy f“.

— Także eo nowego, to wiadomo, eo ojoieo zarobi, aaw iie syn pnazozy.

ADMINISTRACJA

Władysław Mrnm
zniżył cenę

za naukę gry na fortepianie
9 zł. za 12 godzin.

Ulica K a m n la n a  l. 3.

w m a  mimm
Bmitwlile, Umili I Jilłb

t y r o l s k i e
wyieła najstaranniej opakowane

H A N D E L

Alberta Szkewrona
Lwów, pite Marjackl 7.

P o e t ja  i  p r o s a .  — Zauważyłam 
żeś dziś w teatrze wciąż się m ienił. Cry 
to moje eąsiedztwo tak na eiobie daia- 
łało ?

— Niestety nie, moja ukochana, to 
te prioklęto lakierki tak mnie cisnęły!

ma do zbycia 

JEBZECłO  O IIN E TA
w yborną powieść

„ O s t a t n i a  m i ł o ś ć "

Stary C o g a p c
s wina własnego chowu, Aoetaroaa od 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki aa 8 
zlbe 2 lit ........................................litry sa 8 itr ., młody 9 litry 4 sb. 
90 cent. B e n e d y k ł ^ H e r t l ,  właśdclol 
dóbr. zamek Oelltsob przy Saaebltz w Styryi

oraz

B R A D D O N
znakom itą powieść

„ B ł ę d n a  g w i a z d a " .

Pow ieści te  nabywać można po 3 0  ot. za egzem ­
plarz, z przesyłką pocztową po 35 ct.

g ^ * *  Cbie powieści razem za 5 0  lab  za (60 
z przesyłką pocztową) o ile zapas wystarczy.

Zmełiie iileir trawi
MODELI KAPELUSZY

j e s i e n n y c h  1 B t m o w j e h
otrzymał

Magazyn mód
licnaiur iM ftir

i sprzedaje
po nader nmlarkowanych cenaoh.

Także przyjmuje się kapelusze io 
prztrebiania i pióra do fryzowania.

U  s la w n tg o  d e n t y s t y .  — Szano­
wny doktorze!,te wprawit/iie mi wczoraj 
zsby iprL riają ciągłą gorączkę.

— Nio dziwnego, łaskawy panie, 
przy ząl owaniu zwykli muszą być 
objawy lekkiej gorączki.

Naiwiększa wypożyczalnia 
nut muzycznych

xk.i><jgarnia akłsd i wypożyczalnia  
nut m nsyoinych, oras główna ekupe- 

dyojs pum  perjodyoinyoh

Si. Krziżanowstiep
w Krakowie

polęoa istniejącą od 25 lat saw aie  
i W najnowsze utwory zaopatrzoną

Największą wypożyczalnię 
nut muzycznych

na fortepian, nne inatrumenty i do 
apiewn.

W  unk abonamentu rozayła się 
na żądanie gratia i franco. 

Również powyżaza kaiągarnia przyj­
muje

P r ą n u m e r a łf
na wazyatkie ezaaopiama krajowe 
i zagraniczne. Katalog czasopiam 
rozayła na żądanie gratis i franco.

N A G W IA Z D K Ę
polecam wielki wybór książek ozdo­
bnie oprawnych w językach : pol­

skim, niemieckim i franenzkim.

e e o i e o o o o o o K K k o o e o

APTEKA
Piotra Mikolascha

$

l

O

we
p o l e e a 1006 I—?

m ieszkaniach. Cena 

zaraźliwych, 

zapobiegające psuciu się zębów,

Olej rybi z m iętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinns silvestris, do odświeżania pow ietrza 

80 centów.
Dealnfector, środek ochronny przeciw katarom , niszczący zarazem zarodki chorób 

Cena 80 centów.
Wodą salicyl ową do nst i Proszek salicylowy do zębów, środki 

i utrzym ujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentyną, znakomity środek do płukania nst Cena 80 centów.
Tincturę ziołową D ra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. C ena 50 centów. 
Proszek salioylowy, przeciw pocenia się nóg. Cena 50 eentów.
Estencją łopianowo-Chlnową D ra Fazzego. W zm acnia korzenie włosów, nsnwa łupież, i p rzysp iesza 

porost. Cena 1 zł. r . t r i r
Pomadą alcaleldo, utrzym ującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny  kolor i połysk. 

Cena 60 centów. (
Wódką franenzką z solą lab bez soli, przeciw  różnorodnem cierpieniom  w nerw obólach, fluksjach 

renm atyzm ach i t  p.
Wodą koloóśką o połowę tańszą, jak wyroby Farinów , a rów nie dobrą.

^ - c s - o .  v < > c » - € ł - c » r C ł - ł ł - o - a > - « >

ltfr. 16 zarazem ostatni
Ważne dla P ad !

Po unlarkawaaej osnia na każdą miarę 
aprzsóaje się form; na jtanik i, płaszczyki, 
paletooiki, sz lafr.k i itd. Przyjmuje się 
aa strojsnia eałe suknlś, a na żądanie 
do fastrygonani* i wypróbowmia pod 

gwarancją aa ściślejszej dokładności.
Tylko za 10 złr. w 12 lekcjach 
wyucza sią pod gwarancją kroju 

francuskiogo.
E u g en ia  W ekerów na

ul. Chorąź.zyzny róg ul. A iaioniiekiej 
1. 5, II piętro, drzwi nr. 19.
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K A N T O R  W Y M IA N Y
c. k. nprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego

kupnje i sprzedaje
w s z y s tk ie  p a p ie ry  w a r t o ś c io w e  m e n e ty

p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c s ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .
Jako dobrą I pewną lokacją poleca:

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
1011 1- ?

4 % %  listy hipoteczne,
hipoteczne prem jowane,

4 ł/»%  pożyczkę krajową galicyjską,
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,

' w iństą,n bukos
5°/n listy ł . .
4 %  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, . . . .
4 l/ ,7o»  Banku krajowego, 4 '/ ,%  pożyczkę węgier. kolei państwowej,
4°/0 listy  Banku krajowego, . 4 * ///«  „ propinacyjną węgierską,
5 */0 obligacje komunalne Banku krąjow ego, 4°/0 węgierskie obligacje indem nizacyjne

I wszelkie renty austrjaokle i wąglerakle, 
które te papiery K an tor wymiany B anku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje

I S *  po cenach najhorsystnlejssych. “WS
UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T. kupujących wszelkie wylosowano, 

a |ni płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe knpony za gotówką, baz 
wszelkiego potrącenia; zaś zamlojeeowe, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostaroza nowyeh arkaszy kuponewyoh, za zwrotem
kosztów, które sam  ponosi.
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M I M  W OBRAZACHi i

I

256 obrazów

opnśclł już prasy drukarskie wczoraj I zawiera:
\ . ią z  W aszyngtona i kam ień pamiątkowy w Cambridgo. —  Dom Longfellowa w Cam bridge (M assachusets). — Indopendance Hall 
(hala niepodległości) w Filadelfji — S tara bram a miejska w St. A ugustine (F loryda). —  H otele „A lcazar“, „Cordowau i „Ponce 
dś L eon“ w St. A ugustine (F loryda). —  Canyon (wąwóz) de las anim as (Colorado). — W indy  Point, P ikes P eak  w Colorado. — 
M ieszkania w skałach  Mancos Canyon w Gryzonie. — W odospady Shoschone, Idaho. — „Grand C anyon“ Yelowstone, P ark  naro- 
dowy. G lau t Geyser Yelowstone, P ark  narodowy. — Góra Hood, Oregon. —  „Trzy siostry4* Canmore, K anadyjska Pacific
kolej. Królewski wąwóz, Royal Gorge, Colorado. —  „El Capi tan “ w dolinie Yosem ite, Kalifornia. — „W aw one4* wielkie drzewc

gaju M ariposa, w Kaliforni.
— w wyszłyoh 16 zeszytach, wszystkie z natury  zdjęte, wykonane a r tj

stycznie, od fotografji praw ie nie do odróżnienia, oto treść  całegą 
dzieła, które razem  oprawne, stanowi prześliczne album , stanow ić mogące ozdobę każdego salonu.

Ogromny dotychczasowy zbyt dzieła tego we w szystkich cywilizowanyeh państw ach europejskich, najlepiej reklam uje 
to wydawnictwo, n ie  m ające dotychczas nic sobie równego.

C ałe dzieło nabywać można po cen ie:

we Lwowie *1. 4 .8 0  — na prowincji ( f r a n c o )  il. 5 .0 0  
prócz tego zeszyty pojedyncze jak  dotychczas

I C  we Lwowie po 30 ct. —  na prowincji po 35 ct.

Zamówienia na okładki A dm inistracja „Dzi
M arjacki liczba 6 i 7.

Przy zam ów ienia złożyć należy należytość, a to 1
we Ewowie zł. 1 — ma prowineji cl. 1.40.

C k T i r i o f  n r  r k V k v *a  r v A r » V i“ nabywać można przez Administracją „Dziennika Polskiego' we Lwowś 
W  U U I  a ó ł Ł L i l  piac M arjacki 1 6 i 7 ; w biurach dzienników Plohna (ulica K arola 

Lndw ika 1. 9 ) ;  i Olszewskiego (ni. Kilińskiego) we wszystkich ksiągarnlaoh I w trafice przy ulicy Karela Lndwika I. 5.

O ro zsy łce  p r e m ji „S okoln iczka ”  za w ia d o m i s ię  w  sw o im  czasie.

przyjm uje . r y ła ,  ta n , 
Polskiego4* we Lwowie, plad

S B !
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Wydawca: Józef Laskowmieki. Odpowiedzialny u  redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego4* pod zarządem cranciszka Kattnera.


